
Masy 
pracujące Polski

pozdrawiają

WARSZAWA. W związ
ku ze zbliżającym się wiel
kim świętem proletariatu 
n iędzynarodowego — 33 
rccznica Rewolucji Paź
dziernikowej, tysiące robot
ników, chłopów i inteligen
cji pracującej oraz młodzie
ży polskiej śle do przyjaciół 
radzieckich listy z gorący
mi pozdrowieniami i wyra
zami wdzięczności za uzy
skaną wolność i braterską 
pomoc w odbudowie i roz
budowie Polski.

Załogi fabryk, które wykona
ły zobowiązania podjęte dla 
uczczenia wielkiej rocznicy, z 
dumą donoszą o tym robotni
kom radzieckim z pokrewnych 
gałęzi przemysłu. Wiele listów 
skierowano do kół Towarzy
stwa Przyjaźni Radziecko - Pol
skiej w Moskwie, Leningra
dzie, Stalingradzie i innych 
miastach ZSRR.

Piękny czyn 
poznańskich energetyków 
Pracownicy techniczni Biu

ra Projektów Energetycz
nych „Energoprojekt" w Po
znaniu postanowili uczcić 33 
rocznicę Rewolucji Paździer
nikowej oraz zbliżający się 
II Kongres światowego Ko
mitetu Obrońców Ppkoju, 
zwiększoną wydajnością pra
cy wartości 131 650 zł.

Zobowiązanie to przyspie
szy wcześniejsze wykorzysta
nie kredytów inwestycyjnych 
wartości ponad sześć i pół 
miliona zł. Jest to już dru
gie zobowiązanie „Energo- 
projektu”, powzięte w okre
sie ostatnich tygodni, (bk)

Wypowiedzi działaczy katolickich
w związku z listem 
skierowanym do Episkopatu polskiego 
przez Urzatd do Spraw Wyznań R.P.

Ob. Korczowa — pracownlcz- 
ka umysłowa „Polskiej Wełny" 
w Zielonej Górze:

„Ziemie Zachodnie — to na
sze stare ziemie piastowskie. 
Każdy metr kwadratowy tych 
ziem zroszony jest potem i 
krwią naszych praojców. Za
chodni o-n iemi eccy rewiz joniści 
i ich anglo-amerykańscy pro
tektorzy odmawiają nam prawa 
do tych ziem. Ich śladami kro
czy również Episkopat polski, 
6koro wbrew żądaniom całego 
narodu, utrzymuje na nich na
dal stan tymczasowości w ad
ministracji kościelnej. Oświad
czamy ponownie i chcemy, aby 
nasz głos był wszędzie słysza
ny: dalsze utrzymywanie tym
czasowości godzi w patriotycz
ne uczucia narodu polskiego! 
Żądamy, aby Episkopat zorga
nizował na Ziemiach Zachod
nich niezwłocznie stałe diece
zje kościelne."

Ksiądz proboszcz Jerzykow- 
ski z pow. głogowskiego — 
przewodniczący Zarządu Woje
wódzkiego Zrzeszenia Katoli-

Zwycięstwo
robotników włoskich

RZYM (PAP). Około 250 ty
sięcy włoskich robotników 
włókienniczych wywalczyło so
bie po dłuższej walce i straj
kach nową umowę zbiorową, 
która polepsza znacznie warun
ki ich pracy. Nowa umowa za
pewnia znaczną podwyżkę 
płac za godziny nadliczbowe. 
Ustalona zostanie jeszcze wy
sokość norm podwyżki, na 
które przemysłowcy już wyra
zili zasadniczo swoją zgodę.

Rok VI ABC

Rzqd NRD 

przeciwstawi się odradzaniu 
niemieckiego imperializmu
Oświadczenie rządu Niemiec Demokratycznych 
w związku z deklaracją ośmiu państw w Pradze

BERLIN (PAP). W prasie berlińskiej opublikowany zo
stał komunikat Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w związku z nadzwyczajnym posiedzeniem gabi
netu w dniu 24 października br. Komunikat stwierdza m. in. 
co następuje:

„Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z wielkim za
dowoleniem przyjął do wiado
mości sprawozdanie ministra 
spraw zagranicznych NRD o 
praskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, Al
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii, Węgier i Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej na temat nowojorskich 
decyzji ministrów spraw zagra
nicznych USA, Wielkiej Bryta
nii i Francji o remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich.

Rząd NRD wdzięczny jest 
rządowi Związku Radzieckiego 
i rządom europejskich krajów 
demokracji ludowej za to, że 
rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej mógł wziąć u- 
dział w praskiej konferencji w 
charakterze pełnoprawnego 
członka, jak również za to, że 
sprawiedliwe żądania narodu 
niemieckiego przywrócenia jed-

ków „Caritas" w Zielonej Gó
rze:

„Nikt z nas Polaków, nie 
przybył na Ziemie Zachodnie 
po to, aby je zagospodarować 
dla wrogów. Przybyliśmy tu, 
aby je na zawsze złączyć z Ma
cierzą. My, duszpasterze kato
liccy, czekamy wraz z całym 
społeczeństwem z utęsknieniem 
na to, aby stan tymczasowości 
w administracji kościelnej zo
stał przez Episkopat jak naj
rychlej zlikwidowany. Chcemy, 

I aby dotychczasowi administra
torzy kościelni mogli zostać 
wreszcie stałymi proboszcza
mi."

Ob. Zygmunt Mikulski — 
działacz katolicki z Zielonej 
Góry:

„Katolickie społeczeństwo 
województwa zielonogórskiego 
już od dawna czeka z utęsknie
niem na to, aby Episkopat jaw
nie i otwarcie oświadczył, że 
tak jak cały naród polski, tak i 
on uważa Ziemie Zachodnie na 
wieki związane z resztą kraju."

Ob. Bolesław Sobków — wi
ceprzewodniczący Zarządu Wo
jewódzkiego Zrzeszenia Katoli
ków „Caritas" w Zielonej Gó
rze:

„Dalsze utrzymywanie stanu 
tymczasowości w administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod
nich podsyca apetyty rewizjo
nistyczne wśród reakcyjnych 
kół Niemiec Zachodnich, które 
pod troskliwą opieką anglo- 
emerykańskich agresorów i 
przy pełnym poparciu Watyka
nu — odbudowują hitlerowski 
Wehrmacht i zachodnio nie
miecki potencjał wojenny. Dla
tego też musimy domagać się 
od Episkopatu polskiego poło
żenia kresu tymczasowości w 
administracji kościelnej na na
szych Ziemiach Zachodnich."
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ności jego ojczyzny i szybsze
go zawarcia traktatu pokojo
wego, znalazły ponownie całko
wite poparcie rządów, biorą- 
cych udział w konferencji.

Decyzje nowojorskiej narady 
ministrów spraw zagranicznych 
USA, Wielkiej Brytanii i Fran
cji stanowią dowód uporczy
wego kontynuowania polityki, 
uchylającej się od przestrzega
nia zobowiązań, wypływają
cych z porozumień jałtańskich 
i poczdamskich, polityki, która 
zamiast utworzenia zjednoczo
nych, demokratycznych i poko
jowych Niemiec — obiera so
bie za cel włączenie Niemiec 
Zachodnich 1 zachodniego Ber
lina do agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego.

Polityka ta stanowi poważne 
zagrożenie pokoju i bezpie
czeństwa narodów Europy. Za
graża ona istnieniu narodu nie
mieckiego.

Troska o zachowanie i za
pewnienie pokoju • wywołuje 
wzrost oporu narodu niemiec
kiego przeciwko agresywnym 
planom imperializmu anglo- 
amerykańskiego i wkłada na 
wszystkich patriotów niemiec
kich obowiązek do jeszcze e- 
nergiczniejszego występowania 
przeciwko tym planom i nie
dopuszczenia do odrodzenia się 
imperializmu niemieckiego.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w pełni przy
łącza się do propozycji konfe
rencji praskiej ministrów 
spraw zagranicznych ponieważ 
konferencją ta wskazuje poko. 
jawą drogę rozwiązania proble
mów narodu niemieck ego. Rząd 
NRD przyłącza się w pełni do 
propozycji:

IBy rządy USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji oraz 

Związku Radzieckiego wydały 
oświadczenie, że nie dopuszczą 
do remilitaryzacji Niemiec i do 
wciągnięcia ich do jakichkol
wiek planów agresywnych oraz 
że wprowadza w życie decyzje 
porozumienia poczdamskiego o 
utworzeniu (jednolitego, miłują
cego pokój) i demokratyczne
go państwa niemieckiego.

2 By cofnięte zostały wszel
kie ograniczenia na drodze 

rozwoju niemieckiej gospodar
ki pokojowej i nie dopuszczono 
do odbudowy niemieckiego po
tencjału.

3 By traktat pokojowy z 
Niemcami został możliwie 

najszybciej zawarty, zgodnie 
z porozumieniem poczdamskim 
oraz by w ciągu roku po pod
pisaniu traktatu pokojowego 
wojska okupacyjne wszystkich 
mocarstw zostały wycofane z 
Niemiec.
f| By utworzona została o- 
** gólnoniemiecka rada kon

stytucyjna na zasadach pary
tetu, składająca się z przedsta
wicieli wschodnich i zachod
nich Niemiec, a która by po- 
czyniła przygotowania do u- 
tworzenia tymczasowego de
mokratycznego, pokojowego o- 
gólnoniemieckiego rządu suwe
rennego.

Zgodnie z przyjętymi na sie
bie w Pradze zobowiązaniami 
uczynienia wszystkiego, by u- 
łałwlć „rozwiązania tych pil
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nych problemów' w interesie u- 
mocnienia pokoju i międzyna
rodowego bezpieczeństwa", rząd 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej deklaruje swą goto
wość wzięcia udziału w tworze 
ńju ogólnoniemieckie- rady u- 
etawodawczej.

Cały naród niemiecki, po 
gorzk:ch doświadczeniach prze
szłości, dążący do pokoju i zje
dnoczenia ojczyzny, zrozumie 
niewątpliwie, że realizacja pro
pozycji konferencji praskiej 
przybliża go bezpośredni do 
urzeczywistnienia tych nadziei.

Rząd Niemieckie) Republiki 
Demokratycznej |est przekona
ny, że patriotyczne i pokojowe 
siły naszego narodu świadome 
są tego, że chwila Wymaga po
mnażania i łączenia wszystkich 
wysiłków celem zapewnienia 
naszemu narodowi pokoju, a 
tym samym i możliwości istnie
nia.

Wespół z hitlerowskimi oddziałami SS 
prowadzili walkę, przeciwko patriotom polskim 
i radzieckim wojskom wyzwoleńczym

IV dzień procesu wileńskiego AK
WARSZAWA (PAP). 26 

bm. w czwartym dniu procesu 
przeciwko organizatorom tzw. 
ośrodka mobilizacyjnego wi
leńskiego okręgu AK, sąd 
przesłuchał oskarżonych: Min
kiewicza, Lidie Lwów i Wandę 
Minkiewicz, po czym zeznania 
składali świadkowie. Odczyta
ne na rozprawie zeznania 
świadka Chrystiansena — ma
jora „Abwehrstelle" w Wilnie 
ujawniły w całej pełni szczegó
ły haniebnej współpracy wileń
skiej komendy AK z hitlerow
skim okupantem.

Z kolei zeznania złożyła osk. 
Lidia Lwów, która podaje, że 
uważa się za żonę osk. Szen- 
dzielarza — Łupaszki. Przyzna
ła się ona częściowo do winy i 
stwierdziła, że od września 
1943 r. była członkiem oddzia
łu leśnego, dowodzonego przez 
.JLupaszkę”.

W charakterze sanitariuszki 
brała udział w napadach na 
partyzantkę radziecką, po wy
zwoleniu pozostała nadal w 
bandzie „Łupaszki" i uczestni
czyła w napadach na działaczy 
demokratycznych, żołnierzy 
polskich i radzieckich, funk- 
cjoaiariuszów MO i organów 
bezpieczeństwa. Była świad
kiem licznych morderstw i ra
bunków.

Sanitariuszką w bandach 
, Zygmunta"-, a później „Łu
paszki" była również osk. 
Wanda Minkiewicz. Przyznała 
się ona do udziału w akcjach 
dywersyjnych i terrorystycz
nych, dokonywanych przez te 
bandy. W późniejszym czasie 
pełniła funkcje łączniczki po
między mężem swym, osk. 
Minkiewiczem, a osk. „Łupasz- 
ką‘\

Po otwarciu postępowania 
dowodowego, przewodniczą
cy odczytał zeznania świad
ka Juliusza Chrystiansena, 
b. szefa kontrwywiadu woj
skowego w Wilnie (Abwehr-

Na całym świecie powstają siły 
które potrafią 

zlikwidować groźbę wojny 
Komunikat biura Stałego Komitetu Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju
PRAGA (PAP). Biuro Stałego Komitetu Światowego Kon

gresu Obrońców Pokoju ogłosiło komunikat stwleidzający, że 
na posiedzeniu, jakie odbyło się w dniach 25 i 26 pażdziemb 
ka w Pradze omówiono propozycje, dotyczące porządku obrad 
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.
Propozycje te zostały wysu

nięte przez komitet przygoto
wawczy Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, przez krajo
we komitety obrony pokoju ,1 
przez poszczególne osoby i zrze
szenia w rozmaitych krajach, 
przekonane o konieczności 
wspólnych wysiłków dla obro
ny pokoju.

Komunikat stwierdza dalej 
że Biuro wita z zadowoleniem 
ten szeroki udział osób i orga
nizacji w ruchu obrońców po
koju i postanowiło przedstawić 
te propozycje II Światowemu 
Kongresowi. W trosce o popie
ranie dalszej inicjatywy na 
tym polu, Biuro postanowiło 
wysunąć wniosek, by dyskusje 
na sesji plenarnej uzupełnione 
zostały pracą specjalnych. ko
misji. Praca tych komisji umo
żliwi uwzględnienie opinii osób 
cieszących się autorytetem i 
mogących się przyczynić do o- 
pracowania karty pokoju. Biu
ro powzięło to postanowienie 
w przekonaniu, że wszystkie 
opinie mogą być wypowiedziane 
w łonie Kongresu w interesie 
wspólnego, zdecydowanego 
wysiłku zmierzającego do obro
ny pokoju.

Komunikat stwierdza w dal
szym ciągu, że brytyjski komi
tet obrony pokoju złożył spra
wozdanie dotyczące przebiegu 
przygotowań do II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Biuro stwierdza z zadowoleniem 
że zrobiono wszystko, by zape
wnić odpowiednie warunki dla 
odbycia kongresu i składa bry
tyjskiemu komitetowi obrony 
pokoju podziękowania za jego 
owocną pracę.

Biuro przesyła pozdrowienia 
setkom milionów mężczyzn i

Stelle). Chrystiansen wzięty 
został do niewoli w 1945 r. 
i znajduje się obecnie w 
więzieniu w Związku Ra
dzieckim, jako zbrodniarz 
wojenny.
Chrystiansen zeznał przed 

władzami radzieckimi, że „Ab- 
wehra" posiadała wiadomości, 
iż komendant okręgu wileń
skiego AK, gen. „Wilk" - Krzy
żanowski wydał instrukcję 
przewidującą pozostawienie na 
terenie Wileńszczyzny siatki

Związek Zawodowy Dziennikarzy R. P. 
protestuje

w sprawie bezprawnej decyzji rządu USA
WARSZAWA (PAPl 

Prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Dziennikarzy RP w 
związku z odmową udzielenia 
wizy wjazdowej do Stanów 
Zjednoczonych redaktorowi 
.Trybuny Ludu" Stanisławowi 
Brodzkiemu, podjęło następują
cą uchwałę:

Zarząd Główny Związku Za
wodowego Dziennikarzy RP

Fala strajków
w GRECJI

SOFIA (PAP). Według 
wiadomości z Aten, wybuchły 
tam strajki pracowników 
państwowych w szeregu in
stytucji. Strajkuje personel 
Ubezpieczalnl Społecznych, 
kas zapomogowych, biur po
średnictwa pracy, jak rów
nież robotnicy i urzędnicy 
fabryki samolotów. Strajk 
został poparty przez perso
nel tytoniowej fabryki 
„Margaritisa”. Podłożem 
strajku jest ostatnie obcięcie 
płac zarobkowych. 

kobiet na ca'ym świecie, któ
rzy wyznaczyli swych delegatów 
na kongres w Sheffield i zape
wnia delegatów o swym całko
witym zaufaniu.

Komunikat stwierdza w za
kończeniu, że obrońcy pokoju 
na całym świecie napiętnowali 
podżegaczy wojennych i we
zwali narody do czujności. Nikt 
nie może dziś wątpić, że istnie
jące obecnie konflikty zawiera- 
rają w sobie — zalążek klęski, 
która może dotknąć wszystkie 
kraje i nie oszczędzi żadnego 
narodu. Obrońcy pokoju zdają 
sobie sprawę, że powstały już 
siły, które są w etanie odwró
cić groźbę wojny i utrwalić 
pokój, jeśli wszystkie narody 
się zjednoczą i połączą swe 
wysiłki w celu zapobieżenia 
klęsce.

----------------

Dymisja
rzędu duńskiego

KOPENHAGA (PAP). So- 
cjal-demokratyczny rząd pre
miera Hedtofta podał się do 
dymisji. Kryzys rządowy w Da-, 
nii powstał po dłuższej deba
cie w parlamencie, podczas 
której dyskutowana była kwe
stia zniesienia systemu kartko
wego na masło 1 margarynę. 
Wniosek rządowy został od
rzucony i gabinet uznał za sto
sowne podać się do dymisji.

Koła dziennikarskie Danii 
wyrażają przypuszczenie, że 
zniesienie systemu kartkowego 
było jedynie pretekstem kry
zysu rządowego. Istotną przy
czyną natomiast jest niezado
wolenie USA z tempa military
zacji Danii.

wywiadowczej AK w razie wy
cofania się wojsk niemieckich 
z terenu Wileńszczyzny, Siatka 
ta miała prowadzić robotę 
szpiegowską na tyłach Armii 
Radzieckiej. Niemcom wiado
mo było, że wywiad AK na po
lecenie Londynu, pracuje prze
ciwko Związkowi Radzieckie
mu, co — według słów Chry
stiansena — było dla wywiadu 
niemieckiego „bardzo cenne".

(Ciąg dalszy na str. 2)

wyraża swoje oburzenie z po
wodu odmowy udzielenia przez 
rząd USA wizy wjazdowej do 
Stanów Zjednoczonych redak
torowi „Trybuny Ludu" — Sta
nisławowi Brodzkiemu, który 
został oficjalnie akredytowany 
przez sekretariat ONZ jako 
sprawozdawca prasowy na V 
sesję Zgromadzenia Ogólnego.

Jest to nowy, ale nie pierw- 
wszy przykład gwałcenia i la- 
mania przez rząd USA istnieją
cych i podpisanych przezeń u- 
mów i konwencji międzynaro
dowych i brutalnego narusza
nia praw ONZ. Fakt ten ujaw
nia, rzeczywistą wartość frazę, 
sów o wolności prasy i infor
macji, którymi szermują impe
rialistyczni władcy USA.

Zarząd Główny Zw. Zaw, 
Dziennikarzy RP jak najostrzej 
protestuje przeciwko niedopu
szczeniu dziennikarza polskiego 
na sesję ONZ i zwraca się do 
sekretariatu generalnego ONZ 
o zajęcie właściwej postawy 
wobec bezprawnej decyzji rzą
du USA oraz spowodowanie 
wydania wizy wjazdowej na se
sję ONZ przedstawicielowi 
„Trybuny Ludu".



Za dolary wywiadu brytyjskiego, bronią od hitlerowców
mordowali patriotów polskich

■ 
I

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
Hitlerowcy brali bowiem pod 
uwagę, że Polacy pracujący w 
wywiadzie AK mieli lepsze wa
runki szpiegostwa antyradziec
kiego.

Chrystiansen zeznaje dalej. 
te zwerbował do współpracy w 
kontrwywiadzie niemieckim 
osk. Borowskiego, który zgodził 
się chętnie dostarczać „Ab
wehrze" wiadomości dotyczą
cych miejsc pobytu oddziałów 
partyzantki radzieckiej.

Niemcy dostarczyli broń dla 
Borowskiego i jego grupy wy
wiadowczej.

W dalszym ciągu swych ze
znań Chrystiansen podaje, że 
w ręce kontrwywiadu niemiec
kiego w Wilnie dostał się roz
kaz dowództwa AK, wydany w 
końcu 1943 r. W rozkazie tym 
stwierdzono m. in. „dowódz
two oddziałów AK zobowiązu
je się nie stawiać przeszkód w 
transportowaniu wojsk nie
mieckich na wschód".

W instrukcji dla grupy ofice
rów wywiadu AK Borowski pisał 
m. in.: „Głównym zadaniem grup 
kontrwywiadowczych AK jest 
rozpracowywanie rosyjskich 
oddziałów dywersyjnych i wy
wiadu rosyjskiego przeciwko 
Niemcom". Według instrukcji, 
materiały dotyczące działalno
ści partyzantki radzieckiej, 
miały być przekazywane hitle
rowskim władzom wojskowym.

Chrystiansen zeznaje następ
nie, że Borowski proponował 
mu zorganizowanie grupy AK, 
która razem z hitlerowcami 
miała walczyć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. .

Chrystiansen zawiadomiony 
został o trzech wypadkach o- 
chraniania przez oddziały AK 
pized partyzantką radziecką 
pociągów z wojskiem niemiec
kim.

Jak zeznaje dalej Chrystian
sen — Standartenfuehrer SS 
zawarł umowę z miejscowymi 
przedstawicielami AK, która 
dotyczyła prowadzenia wspól
nych walk przeciwko party
zantce radzieckiej w rejonie 
Lidy 1 Mołodeczna.

Toast za... zwycięstwo 
hitlerowców

Chrystiansen brał udział w 
pertraktacjach z występują
cym pod pseudonimem .Zapo
rą" reprezentantem komendan
ta AK na obszar wileński — 
„Wilka" — Krzyżanowskiego. 
Tematem tych pertraktacji — 
przy których asystował przy
były samolotem z Angin, An
glik pseudonim „Robert" — 
były wspólne działania hitle
rowców i AK — przeciwko ra
dzieckim jednostkom wojsko

radzieckich żołnierzy
wym i oddziałom partyzanckim. 
„Zapora" stwierdził wówczas, 
że „siódma „brygada" AK ma 
za zadanie prowadzenie walk 
przeciwko oddziałom radziec
kim. W wyniku tych rozmów 
Niemcy dostarczyli oddziałom 
„Zapory” amunicji. Chrystian
sen podaje, że podczas kolacji, 
która odbyła się po zakończe
niu rozmów, „Zapora" wzniósł 
— wspólnie z angielskim ofi
cerem — toast za zwycięstwo 
armii hitlerowskiej.

AK miała wysyłać 
Polaków 

na prace do Niemiec
W lutym 1944 r, Chrystian

sen spotkał się dwukrotnie z 
„Wilkiem" — Krzyżanowskim, 
który zaproponował utworze
nie z oddziałów AK 15-tysięcz- 
nej dywizji do walki z woj
skiem . i partyzantami radziec
kimi oraz zastąpienie współ
pracującej z Niemcami policji 
litewskiej przez policję AK. 
„Wilk" proponował także pod
porządkowanie „Abwehrze” 
wywiadu AK. skierowanego 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu. AK miała organizować 
również transporty ludności i 
wysyłać je na prace do Nie
miec oraz dostarczać armii nie
mieckiej żywności.

W dalszym ciągu zeznań 
Chrystiansen mówri, że w koń
cowym okresie powstania war
szawskiego przedstawiciel gen. 
Bora - Komorowskiego, który 
przybył w towarzystwie hr. 
Tarnowskiej, zapytywał go, w 
jaki sposób oddziały AK mogą

Przegląd prtssy
Łtst Urzędu do Spraw Wyznań, skierowany do polskiego 

Episkopatu, a poruszający sprawę naruszenia przez Episkopat 
porozumienia z Rządem RP, zawartego 14 XV 1950, wywołał 
obszerne komentarze prasy codziennej. Polska opinia publi
czna oburzeniem zareagowała na postępowanie Episkopatu, 
który nie usiłował nawet zrealizować zawartego przed pół ro
kiem porozumienia.

„Postępowaniem swym w
tej sprawia — pisze „Trybu
na Ludu" —• Episkopat pol
ski naruszył jednak nie tyl
ko art. 3 porozumienia z dnia 
14 kwietnia. Naruszył m. In. 
trzy inne artykuły: ten, któ. 
ry mówi; że Episkopat polski 
kierować się będzie polską 
racją stanu i ten, który mówi, 
że Episkopat polski będzie 
popierał wszelkie wysiłki 
zmierzające do utrwalenia 
pokoju, a przeciwstawiał się 
wszelkim dążeniom do wy
wołania wojny jak i ten, 
w którym mowa Jest o zwal
czaniu wrogich Polsce dążeń 
rewizjonistycznych',
„Zycie Warszawy" podkre-

wspólnie z hitlerowcami wal
czyć przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu.

Świadkowie
poznają zbirów

Świadek Maria Borysowicz
— wdowa po zamordowanym 
przez gestapo członka Związku 
Patriotów Polskich, na pytanie 
przewodniczącego, którego z 
oskarżonych rozpozna je, odno- 
wiada: „Poznaję krwawego zbi
ra — Borowskiego. On nas 
wydał w ręce gestapo”, Maria 
Borysowicz przerywanym ze 
wzruszenia głosem przedstawia 
sądowi wstrząsające okoliczno
ści dokonanego przez grupę 
„Cecyli” z osk. Borowskim na 
czele, aresztowania, a następ
nie torturowania i. wydania w 
ręce gestapo grupy członków 
ZPP: świadka jej męża Boryse
wicza oraz małżeństwa Namy
słowskich

„3 czerwca 1944 r. wieczorem
— zeznaje Borysowiczowa — 
przyjechali do nas do domu sa
mochodem uzbrojeni w karabi
ny maszynowe—- padli do do
mu robiąc szczegółową rewizję. 
Myśmy tego dnia nie nocowa
li wdomu 1 schwytali nas do
piero następnego dnia rano w 
miejscu pracy. Mnie zaprowa
dzili do jakiejś komórki na te
renie getta, bili kolbami rewol
weru po głowie, wykręcali rę
ce wypytując gdzie zamieszku
ją ludzie z naszej organizacji. 
Powiedziałam, że nie wiem 
Kazali mi się rozebrać. Położyli 
na beczce i bili aż do utraty 
przytomności. Po jakimś cza-

sie przyprowadzili do mnie mę
ża. Był on również pobity — 
krew szła mu gardłem. Powie
dzieli nam: wasza kariera ko
munistów już się skończyła.

Świadkowi wspominającemu 
swe tragiczne przeiścia w rę
kach oprawców z „Cecylii" ro
bi się słabo ze -wzruszenia. 
Przewodniczący poleca podać 
świadkowi wody, po czym Ma 
ria Borvsowicz zeznaje dalej, 
że Borowski przewiózł ją z mę
żem z kolei do hitlerowskiej 
żandarmerii. Następnie świa
dek wraz z mężem i małżeń
stwem Namysłowskich była 
kilkakrotnie przesłuchiwana I 
torturowana przez gestapow
ców. Po tvch torturach i prze
słuchaniach, świadek została 
wysłana do obozu koncentra 
cyjnego. Gdy wróciła z obozu 
dowiedziała się, że jej mąż zo
stał przez gestapo zamordowa
ny w więzieniu.

Przewodniczący: Jaka była 
kffnkretna przyczyna waszego 
aresztowania:

Świadek: Nasza przynależ
ność do ZPP.

Przewodniczący: Czego żądał 
Borowski w czasie przesłuchi
wania?

Świadek: Zmuszał, aby wy
dać działającą w Wilnie lewicę 
akademicką i innych.

Przewodniczący: Kto był
przywódcą tej grupy, która 
was aresztowała?

Swiądek: Jak się zoriento
wałam — to Borowski. On był 
przywódcą tych wszystkich ka
tów. Ten zbir i kat. Tle istnień 
ludzkich on wymordował.

śla, że stanowisko Episkopatu, 
niezgodne z duchem i literą 
porozumienia, kłóci 6ię ze sta 
nowiekiem polskich katolików:

„Oświadczenie Rządu RP o 
konieczności położenia kresu 
tymczasowemu charakterowi 
administracji kościelnej na 
polskich ziemiach zachodnmh 
wyraża stanowisko całego 
bez wyjątku społeczeństwa. 
Śmiemy twierdzić, że wyraża 
ono również stanowisko w 
tej sprawie ogromnej więk
szości duchowieństwa pol
skiego, które nie może od
czuwać dwuznacznej, upoka. 
rzającej i godzącej w najży
wotniejsze interesy narodu 
tymczasowości, w jakiej roz-

Ponowne naruszenie granicy Chin 
przez lotnictwo USA 

Nota ministra spraw zagranicznych 
Chin Ludowych do Trygve Lie

PEKIN (PAP). Jak podała 
agencja Nowych Chin, w okre
sie pomiędzy 13 a 25 paździer
nika lotnictwo amerykańskich 
agresywnych sił zbrojnych w 
Korei znowu kilkakrotnie naru
szyło granicę Chin, bombardu
jąc i ostrzeliwując terytorium 
prowincji Laodun. W związku z 
powyższym w dniu 26 paździer
nika minister spraw zagranicz
nych centralnego rządu Chiń
skiej Republiki Ludowej Czon 
En-Lai skierował do sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie 
depeszę .następującej treści:

Według doniesienia naszego 
północno - wschodniego rządu 
ludowego, w dniu 15 paździer
nika o godz. 14.25 według cza
su pekińskiego cztery samolo
ty wojskowe amerykańskich a- 
gresywnych sił zbrojnych w 
Korei ukazały się nad miastem 
Anżdun i ostrzelały z niewiel
kiej wysokości ulice miasta. 
W dniu 20 października o godz. 
23 jeden samolot wojskowy a- 
merykańskich agresywnych sił 
zbrojnych w Korei ukazał się 
nad rejonem Czan-Dan, powia
tu Kuan-Dian, prowincji Lao
dun i zrzucił jedną bombę.

W dniu 21 października o 
godz. 4.07 dwa wojskowe samo
loty amerykańskich agresyw
nych sił zbrojnych w Korei u- 
kazały się nad wsią Dokou, 
powiatu Czan, prowincji Lao
dun. W dniu 22 października 
o godz. 4 trzy samoloty woj
skowe amerykańskich agresyw
nych sił zbrojnych w Korei u- 
kazały się nad wsią Haiguan 
nowiatu Czan, prowincji Lao
dun.

W dniu.24 października o go
dzinie 10.36 trzy samoloty woj
skowe amerykańskich agre
sywnych sił zbrojnych w Ko
rei ukazały się nad' wsią Dokou 
powiatu Czan w prowincji 
Laodun,

W dniu 25 października o 
godz. 7.25 cztery wojskowe sa
moloty amerykańskich agre
sywnych sił zbrojnych w Ko
rei ukazały się nad miejsco
wością Endahou w rejonie 
Wei-Szao, powiatu Lin-Czań. w 
prowincji Laodun i przez jedną 
minutę ostrzeliwały wieś, ra
niąc dziecko i jednego chorego 
mężczyznę.

Czterokrotnie w dniu 27 sier
pnia, 30 sierpnia, 24 września i 
18 października br. składałem 
w Radzie Bezpieczeństwa Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych protesty i wnosiłem o- 
skarżenie w związku z naru
szeniem przez samoloty amery
kańskich agresywnych sił 
zbrojnych w Korei granic po
wietrznych Chin i w związku 
z dokonanymi przez te samolo
ty zbrodniami w postaci za
mordowania i poranienia oby
wateli chińskich, jak łównież 
dokonania zniszczeń w chiń
skim mieniu.

myślnie utrzymywane są die
cezje i parafie w zachodniej 
części terytorium polskiego". 
Stanowisko kół rządzących 

Kościołem w Polsce nabiera 
specyficznej wymowy . na tle 
sytuacji międzynarodowej. Pi. 
eze o tym „Kurier Codzienny".

„Tolerowanie w da’szym 
ciągu tego rodzaju stanu rze
czy jest rzeczą niemożliwą, i 
to w okresie, kiedy rewizjo
niści z Niemiec Zachodnich, 
popierani i podsycani przez 
anglosaskich imperia’is‘.ów. 
rozpętują zbrodniczą kampa
nie przeciwko naszej granicy 
zachodniej i kiedy dokonuje 
się remilitaryzacw Niemiec 
Zachodnich, zwrócone5 prze, 
ciwko pokoj’owi i także prze
ciwko narodowi Dolskiemu. 
Watykan znajduje s.ę w je
dnym froncie z tymi podpa. 
laczami świata. Dlatego dla 

niego również należenie 
Ziem Odzyskanych do Polski 
jest tymczasowe”.

Jednakże wskutek tego, te 
Stany Zjednoczone kontrolują 
większość w Radzie Bezpie
czeństwa, Rada ta dotychczas 
nie uczyniła żadnych kroków w 
kierunku zastosowania sankcji 
przeciwko amerykańskiej agre
sji w Korei i przeciwko roz
dmuchiwaniu płomienia wojny 
na wschodzie. Odwrotnie, 
Zgromadzenie Ogólne ONZ po
wzięło bezprawną uchwałę po
parcia Stanów Zjednoczonych, 
rozszerzająca zakres agresyw
nej wojny USA przeciwko Ko
rei.

Coraz częstsze w ciągu ostat
nich 13 dni wypadki narusza
nia przez wojskowe samoloty 
amerykańskich agresywnych 
sił zbrojnych w Korei granic 
Chin oraz ostrzeliwanie t bom
bardowanie przez nie teryto
rium chińskiego, dowmdzą, że 
zbrodnicze działania Stanów 
Zjednoczonych, mające na celu, 
rozszerzenie wojny, trwają na
dal i są skierowane przeciwko 
północno • wschodniej części 
Chin.

W imieniu centralnego rządu 
ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej raz jeszcze składam 
niniejszym w Organizacji Na
rodów Zjednoczonych powyż
sze oskarżenie i domagam się 
by Rada Bezpieczeństwa na
tychmiast uczyniła skuteczne 
kroki w kierunku zaprzestania 
powtarzających się zbrodni
czych aktów naruszania przez 
samoloty wojskowe amerykań
skich agresywnych sił zbroj
nych w Korei granic powietrz
nych Chin, jak również w kie
runku natychmiastowego wy
cofania amerykańskich agre
sywnych sił zbrojnych z Korei, 
a to w celu zapobieżenia roz
szerzeniu wojny.

Ciotunia' Fredry
dla miast

Wielkopolski
W listopadzie br. Państwo

wy Teatr Polski w Poznaniu od
wiedzi miasta Wielkopolski z 
komedią A. Fredry „Ciotunia"?

Od 5.10. do 8. 11. włącznie 
będzie kolejno w Zbąszynku, 
Sulęcinie, Międzyrzeczu Trzcie
lu. 11.11. i 12.11. w Zanie
myślu i Śremie. 14.11. we 
Wrześni. 16.11. w Kościanie. 
Od 18. 11 do 23.11 włącznie 

■ „Ciotunia" będzie wystawiona, 
kolejno w Sulmierzycach, O- 
strzeszowie, Kępnie, dwa razy 
w Kaliszu i w Turku

Sztukę reżyserował Stefan 
Orzechowski. Teatr Polski sta
ra się dać nawet najmniejszym 
miastom rozrywkę kulturalną 
na wysokim poziomie. (kd)

— Praca. Arseni Sylwestrowiczu- W żaden 
sposób nie mogłem wcześniej się wyrwać!-. 
Ba! Kogo widzę? Towarzysz Łysienkol Co 
słychać w kombinacie?...

— Na Swirida Sidorowicza już czas — prze
rwał mu Arsenj Sylwestrowicz. — Opowiem 
ci wszystko osobiście... Bądź zdrów. Swiri- 
dzie!

Gdy Łysienko opuścił gabinet. Arseni Syl
westrowicz posadził Dieriewienkę przy sobie.

— Wezwałem cię. gdyż w swoim czasie pro
siłeś mnie, bym odstąpił ci Azardowa na kie
rownika miejskiej, podziemnej organizacji 
komsomolskiej. Wyraziłem wówczas zgodę. 
Ale teraz widzę, że Azardow jest mi niezbędny. 
Jestem bez niego, jak bez prawej ręki. Sam 
sobie musisz kogoś znaleźć.

— Trudne zadanie dajesz mi. Arseni Syl
westrowiczu! — z rozczarowaniem powiedział 
Dieriewienko. — Nad tym trzeba się dobrze 
namyśleć... Znasz Kotrowa. Iwana Piotrowi
cza? Inżyniera z „Gławmargaryny”, instruk
tora oddziałów chemicznych OPL?

— Tego, co to go hitlerowcy struli gazem? 
Znam.

— Pracuje u mnie jako łącznik. Ale widzę, 
że ta praca jest zbyt łatwa dla niego- Chło. 
pak ma głowę na karku jest uczciwy, dobry 
organizator- Jak zapatrujesz się na to, by 
został kierownikiem Komsomołu?

— Cóż? Wybór nie jest zły-.
— Kiedy ci go przysłać?
— Zupełnie, jak gdybyście wszyscy się zmó

wili dziś! — rozgniewał się Arseni Sylwestro
wicz. — Powiedziałem to już Łysience i po
wtarzam tobie: Zapamiętaj sobie raz na zaw
sze, że w sprawach tej przeklętej kosmetyki 
gabinet mój stoi otworem dla każdego od 
dziewiątej rano do dziesiątej wieczór, jeśli 
zaś chodzi o naszych towarzyszy z podziemia,
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to muszą mi wybaczyć, ale nie mogę ich tu 
przyjmować! Z tej strony zna mnie w Kras- 
nodarze zaledwie parę osób- W przeciwnym 
razie całą naszą konspirację diabli wezmą- 
Jasne?..

Po pół godzinie Dieriewienko opuścił sklep. 
Przy ladzie stało kilku oficerów niemieckich, 
wesoło rozmawając z ładniutkimi ekspedient
kami. Luiza., z kokieteryjnym uśmiechem po
dawała wysokiemu niemieckiemu leutnantowi 
niewielką paczuszkę- "

— Mam nadzieję, panie Steinbock. że puł
kownik Kristman będzie zadowolony z tej 
wody kolońskiej — szczebiotała wesoło. — 
Proszę o nas nie zapominać. Prosimy jak naj
częściej!...

* * *
Następnego dnia Kotrow udał się do Die- 

riewienki. Zabrał z sobą kilka tekturowych 
pudeł, związanych błękitną wstążką-

Był pogodny, ciepły dzień. Słońce przypie
kało jak w lecie mieszkańcy Krasnodaru 
wyszli na ulicę w letnich ubraniach-

Na pierwszym rogu zobaczył Kotrow nowe, 
naklejone na murze kamienicy, wielkie ob
wieszczenie- Zebrało się przed nim dwudziestu 
— trzydziestu ciękawych- Iwan Piotrowicz 
z trudem przecisnął się przez tłum. Było to 
obwieszczenie dowództwa niemieckiego, wzy
wające wszystkich mieszkańców Krasnodaru 
do obowiązkowej rejestracjL Z niemiecką 
dokładnością informowano, kto i gdzie ma się 
stawić.

Przekład A. i A. Sternowie »*••♦•••

Serc- Kotrowa ścisnął niepokój.
„A Wala nawet paszportu nie ma” — prze, 

mknęło mu przez myśl.
Idąc ulicą Czerwoną, Kotrow z przesadną 

uprzejmością schodził z drogi niemieckim 
oficerom. Wzdłuż jezdni sunął nieprzerwany 
potok aut. Były to „Mercedesy", „Buiki", 
„Adlery". „Fiaty", „Fordy", „Lincolny", „Re
naulty" i „Hispano-Suizy" — wozy wszystkich 
istniejących marek ze wszystkich stron świa
ta. Od czasu do czasu groźnie warcząc, prze
jeżdżały czołgi j samochody pancerne, eskor
tując kolumny krytych brezentem ciężarówek- 
A za mmi znów auta, auta i tak bez końca—

Kotrow przeciął Czerwoną i skręcił w ulicę 
Budiennego. Tu z łatwością odnalazł pod nu
merem 75 dom o zielonych okiennicach. Nad 
wejściem wisiał skromny szyld:

PRACOWNIA 
WYROBÓW Z TEKTURY

Prawe okno zawalone było tekturowymi 
pudełkami różnych rozmiarów i kształtów, 
w lewym zaś stało pudełko identyczne podo
bne do tego, które znajdowało się w rękach 
Kotrowa. Oznaczało to:

„Droga wolna"-.
Kotrow przystanął obok furtki, zapalił pa

pierosa, rozejrzał się dokoła- Nie dostrzegł nic 
podejrzanego i śmiało wszedł do pracowni.

W pierwszym pokoju spotkał go młody 
chłopiec-

— Czy pan do starszego majstra? — za
pytał.

— Nie, do Iwana Nikiforowicza. Pudełka 
przyniosłem.

— Wejdź wejdź. Iwanie! — rozległ się zza 
przegródki głos Dieriewienki- — A ty, Misza, 
skocz na ulicę i sprawdź, czy za gościem nie 
przywlókł sę „ogen". Różnie bywa—

Blisko godzinę rozmawiał Dieriewienko 
z Kotorowem o pracy, która go czeka, jako 
kierownika podziemia Komsomołu. Żegnając 
się. Kotrow opowiedział o rejestracji ogłoszo
nej przez hitlerowców.

— Wiem", Wania! — przerwał mu Dierie
wienko. — Chwilę przed tobą wstąpił do mnie 
towarzysz, który przyszedł wprost z tej reje
stracji- Miał stawić się w pierwszym komi
sariacie, na rogu ulicy Kirowa 1 Orźonikidze— 
i stawił się. W pokoju siedziały przy stole 
jakieś zacndulowane, wyfiokowane damulki 
i mężczyźni udający dawną magnaterię: wi
zytowe ubranie, sztywne kołnierzyki, nakro
chmalone gorsy wypomadowane włosy z prze
działem. Panowie ci świętoszkowatym głosem 
zwracają się do przybywających na rejestra
cję z następującymi pytaniamj: imię, nazwi
sko, imię ojca, jaki był ślub, czy ślub odbył 
się w kościele, wyznanie, przynależność do- 
partii, czy pracował w NKWD, czy pracował 
tam ktoś z rodziny?-. Słowem bebechy z czło
wieka wyciągają. Na odpowiadającego spo
glądają podejrzliwie robią jakieś notatki w 
swoich papierach— Widać, że dalsze prace 
wykona policja i gestapo-

— Łatwo się wsypać — z niepokojem po
wiedział Kotrow-

— Nie masz czego się niepokoić, nie po-’ 
trzebujesz chodzić do rejestracji; sami zrobi
my ci adnotację w paszporcie.

— Nie o siebie się boję!
(Ciąg dalszy nastąpi)



Dyskusja nad artykułem „GŁOSU"

Nie marnujmy pasz
DLA

PRZYSZŁEGO OBYWATELA

W związku z artykułem w 
„Głosie" z dnia 24 X br. pt. 
..Tłuszcz wylewa się do kanału" 
otrzymaliśmy poniższe uwagi, 
które jako głos w dyskusji za
mieszczamy. Oczekujemy da? 
szych wypowiedzi w tej spra
wie.

wyJoczyny mieszać należy z 
paszami zielonymi.

W planie 6-letnim przewi
dziany jest wzrost produkcji 
żywca o 83°/o, mleka o 102°/o, 
wełny o 169°/o przy wzroście 
pogłowia zwierząt domowych o 
68“/o. Zasadniczym warunkiem 
osiągnięcia tak wysokiego po
ziomu produkcji jest rozbudo
wa bazy paszowej. Przecież 
niezależnie od tego należy 
zwrócić uwagę na straty, jakie 
ponosimy rokrocznie na skutek 
niewłaściwego przechowania 
pasz, oraz na olbrzymie możli
wości wykorzystania pasz ja
kie mogłyby dostarczyć miasta.

Marnując krew 
poubojową — niszczymy 
cenny pokarm paszowy

Również krew poubojowa 
mało stosowana jest jako po
karm dla zwierząt, mimo że 
mamy jej do dyspozycji ol
brzymie ilości Krew zawiera 
16—2O’/o białka. Białko krwi 
posiada wysoką wartość od
żywczą, może i najlepszą ze 
wszystkich białek zwierzęcych.

Zwierzętom podaje się krew 
świeżą zwłaszcza w porze zi
mowej. W żywieniu świń i 
drobiu uzyskuje się doskonałe 
rezultaty. Nowoczesna hodow
la uważa za konieczne, aby 
zwieizętom młodym w okresie 
wyrastania, a także dojrzałym 
dla zwiększenia użytkowości, 
podawać obok roślinnych pasz 
białkowych także zwierzęce 
pod postacią mączki mięsnej, 
mięsno-kostnej, rybnej czy 
krwi sproszkowanej.

*
Podaliśmy garść uwag o

brzymich nie wykorzystanych
ol-

dotąd możliwościach zorgani
zowania w miastach baz po
żywnych. Jest jeszcze wiele in
nych nie wykorzystanych źró
deł paszowych względnie źle 
wykorzystanych. Cały szereg 
odpadków kuchennych. ryb
nych, mięsnych idzie na marne 
uszczuplając produkcję zwie
rzęcą.

A więc zagadnienie racjonal
nego wykorzystania odpadków 
jako paszy, oraz właściwej or
ganizacji zbierania tych odpad
ków — posiada doniosłe zna
czenie.

Inż. mgr K. Jankiewicz

W krajach kapitalistycznych 
i u nas przed wojną zagadnie
nie opiekj nad matką j dziec
kiem właściwie nie istniało. W 
Polsce było 27 (!) żłobków, a 
z przedszkoli (wtedy mówiło 
się ,,ochronka") korzystało za
ledwie 74 tysiące dzieci. Te 
„osiągnięcia" były wynikiem 
filantropijnej działalności enu- 
dzonych pań z tzw. „Towarzy
stwa". Robotnice j żony bez
robotnych musiały swoje dzie
ci zostawiać na ulicy, albo za
mykać w izbach na cały dzień

Ostatnia wojna zostawiła 
smutny spadek w postaci wiel
kiej ilości wdów i sierot. Co 
piąte deiecko jest zupełną lub 
półsierotą. Sprawa zatem nie 
jest prosta — zarówno dla ko

Byłam pracownica; fizyczną...
Na obierzynach 
ziemniaków można np. 
w Poznaniu utrzymać 
w ciągu roku ponad 
3000 tuczników
Do dnia dzisiejszego nie zor

ganizowana została w miastach 
planowa akcja zbierania obie- 
rzyn z ziemniaków, które za
zwyczaj razem z popiołem wę
drują do śmietnisk. A przecież 
obierzyny są dobrą karmą dla 
krów, świń, kóz oraz drobiu. 
Licząc bardzo ostrożnie można 
przyjąć, że tylko na terenie 
Poznania marnuje się rocznie 
ilość obierzyn, wystarczająca 
dla wyhodowania 3000 tuczni
ków.

PSS uaktywnia opiekę nad wysuniętymi kadrami

Ponadto wska 
zać należy na 
pasze pochodzą 
ce z odpadków 
przemysłu bro= 
warnianego. O 
tym jak zasobs 
ne w białko są 

i-'4"" to ocjpadki wy= 
kazują cyfry. 

Stwierdzono, że w 1000 q tego 
rodzaju odpadków znajduje się 
strawnego, właściwego białka: 
słodziny piwne mokre 34 q, 
słodziny suszone 124 q, droż
dże piwne suszone 390 q, szlam 
piwny (beczkowy) suszony 314 
q, kiełki słodowe 119 q. Nie 
zawsze jednak odpadki prze
mysłu browarnianego są eko
nomicznie wykorzystywane. 
Często też odpadki te zjadają 
świnie, gdy tymczasem są one 
idealną mlekopędną karmą dla 
krów.

Serwatka w mleczarni 
cennym materiałem 
pokarmowym

A oto inny rodzaj pożywnej 
paszy — serwatka.

Różni się ona od mleka prze
de wszystkim mniejszą zawar
tością substancji azotowej, 
białka; bowiem kazeina zosta
ła wydzieloną w postaci sera, 
a pozostały tylko albumina i 
globulina mleka. Jakość tych 
składników jest sprawą pierw
szorzędnej wagi. Białka te są 
niezmiernie cenne. Albumina 
jest białkiem jakościowo naj
lepszym, nawet pośród białek 
zwierzęcego pochodzenia. W 
tym więc znaczeniu serwatka 
jest niezastąpiona. Obok nie
wielkich ilości tłuszczu są cen
ne ilościowo i jakościowo sole 
mineralne mleka.

Jak jest wykorzystywana 
serwatka w naszych mleczar
niach? Okazuje się, że w pełni 
wykorzystana jest tylko maś
lanka, a natomiast serwatka 
jeszcze w wielu wypadkach 
odpływa do kanałów.

Podobnie jeszcze dzisiaj w 
większości wytwórni soków o- 
wocowych odpadki owocowe 
traktuje saę na równi ze śmie
ciami. Dla przykładu warto po
dać, że Firma „Likwowin" w 
Poznaniu kilkakrotnie zwracała 
się do instytucji rolniczych ce
lem spopularyzowania bezpłat
nego odbierania przez rolników 
wszelkich wytłoczyn. Np. w 
roku 1949 wszystkie te wytło
czyny zostały zmarnowane.

Wytłoczyny owocowe, jak 
jałłkowe świeże zawierają 119 
q wartości skrobiowych. Jako 
karma doskonale nadają się w 
żywieniu krów mlecznych, kóz 
i trzody chlewnej. Kwaszone

Sklep ogrodniczo-warzywni. 
czy Powszechnej 
Spożywców nr 71 
browekiego 5 ma 
telę. Przekonałem 
wstąpiwszy po kilka nęcących 
wzrok jabłek. Sprawna i grze
czna obsługa szybko spełniała 
życzenia klientów. Obok mnie 
stał starszy, o miłej powierz
chowności mężczyzną, ubrany 
w mundur pracownika Państw. 
Teatru Polskiego. Nie mogłem 
oprzeć się pokusie głośnego 
wyrażenia swego uznania dla 
sprawnej obsługi. Zagadnięty 
przeze mnie mężczyzna okaza 
się bardzo rozmowny. Przytak
nął mej uwadze i od siebie do
dał: jestem stałym klientem te
go sklepu i jeszcze mnie nie 
zdarzyło się, ani też nie zau
ważyłem, by obsługa zachowa
ła się niewłaściwie w stosun
ku do klienteli. Różnicę widać, 
gdy porównamy obsługę tego 
sklepu z obsługą sklepu ma
sarskiego przy ul. Wielkiej, w 
którym zaopatruje się w mięso 
i wędlinę — ciągnął dalej mój 
przygodny znajomy. Zaintereso
wani rozmową nawet nie zau
ważyliśmy, że sklep opustoszał.

Spółdzielni 
przy ul. Dą- 
liczną klien- 
się o tym

Z pracownicy fizycznej 
na kierowniczkę sklepu

— Zauważyłem, że zyskała 
pani sympatię klientów — 
zwracam się do sympatycznej 
panienki, która, jak się w toku 
dalszej rozmowy okazało, jest 
drugą kierowniczką sklepu i 
nazywa się Kazimiera Burman.

— Zapewne ma pani długole
tnią praktykę zawodową! — 
wyraziłem swoje przekonanie.

— Nic podobnego — otrzy
małem odpowiedź. W sklepie 
tym i w ogóle na kierown’- 
czym stanowisku pracuję zale
dwie od 2 miesięcy. Do tego 
czasu byłam pracownicą fizy
czną w fabryce cukierków. 
Trochę obawiałam się począt
kowo czy podołam nowym o- 
bowiązkom, ale wkrótce obawy 
moje okazały się nieuzasadnio
ne. Pracę swą kocham i czuję, 
że jestem pożyteczna na tym 
stanowisku — zakończyła.

Opieka 
nad wysuniętymi 

kadrami
Ta zdolna, młoda dziewczy

na bez specjalnego przeszkole
nia fachowego pełni funkcję 
drugiego kierownika sklepu
— pomyślałem, analizując za
gadnienie awansu społecznego. 
Nie wszyscy jednak są równie 
zdolni i pojętni, aby bez szko
lenia i bez dalszej troskliwej 
nad nimi opieki mogli wykony
wać swą funkcję ku zadowole
niu swoich przełożonych, kli
entów, a przede wszystkm sa
mego siebie. Zadowolenie 2 
pracy i jej umiłowanie jest bo
wiem niezmiernie ważnym 
czynnikiem w pracy zawodo
wej każdego człowieka. Ra
dość pracy wyzwala bowiem 
nowe siły i nowy entuzjazm do 
sumiennego wykonywania obo
wiązków i ustawicznego szko
lenia 6ię.

200 zamiast 20
Jak więc przedstawia 6ię za

gadnienie opieki nad kadrami?
— zadałem sobie pytanie. Od
powiedź znalazłem w biurze 
kadr Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców.

— Trafnego wyboru dokona
liście, awansując Kazimierę

— t
Burman na kierowniczkę skle
pu — mówię do kierownika 
biura kadr ob. Andrzeja Bia- 
łyni.

— To jeden z liczniejszych 
już dzisiaj u nas przykładów 
uaktywnienia polityki kadro
wej — odpowiedział ob. Biały, 
nia. Że wymienię chociażby do
datkowo kierowniczkę sklepu 
spożywczego przy ul. Rokosso
wskiego 47a Łucję Fojut, 
Franciszka Michalskiego — 
kierownika transportu i nasze
go racjonalizatora ob. Masta- 
larza, kierownika technicznego 
zakładu masarskiego przy ul. 
św. Marcina 43.

Dla porównania podam, że 
w roku 1949 zaledwie 20 
osób otrzymało awans społe
czny, w tym roku natomiast 
wykazać się możemy liczbą 
przekraczającą 200 osób

Nie tylko wysuwać, 
ale i opiekować się
Postęp jest więc widoczny. 

Jest on jednak jeszcze daleki

— s
od ideału. W czym tkwiła t'u- 
dność? Trudności wysuwania 
nowych kadr i opieki nad nimi 
wypływały przede wszystkim z 
tego, że Powszechna Spółdziel
nia Spożywców jest instytucją 
wielobranżową i w swych czło
nach organizacyjny cii rozprze
strzenioną na olbrzymim tere
nie miasta. Dalsza trudność 
tkwiła w tym, że nie ma rady 
zakładowej, a orgamzacja par- 
tyjna jest zdecentralizowana 
Brak było więc czynnika, k'ó- 
ry niejako z urzędu sprawuje 
opiekę nad kadrami.

Stan ten ulegaie jednak 
radykalnej poprawie już w 
najbliższym czasie. W ramach 
biura kadr powstanie bowiem 
specjalny referat opieki nad 
wysuniętymi kadia-ni.

Zwiększy się 
udział kobiet

Zagadnienie opieki nag wy
suniętymi kadrami urasta do 
problemu pierwszorzędnej wa-

gi, jeżeli popatrzymy na nie 
pod kątem wykonania planu. 
Zaplanowany rozwój placówek 
produkcyjnych, handlowwrh ■ 
usługowych, osiągnięty może 
być jedynie przez intensywne 
szkolenie nowych kadr i op'ekę 
nad nimi. Dotyczy to szczegól
nie kobiet, które są olbrzymim 
słabo wykorzystanym dotych
czas rezerwuarem eił robo
czych.

Podniesienie procentowe
go stanu liczebności kobiet z 
dotychczasowych 54 proc, do 
70 proc, jest naszym zada
niem na najbliższą przy
szłość.
Czy Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców plan swój wykona? 
— okaże to najbliższa przy
szłość. Już dzisiaj jednak 
stwierdzić możemy że spół
dzielcy wykryli źródło swych 
trudności i błędów, krytycznie 
sytuację przemyśleli i sprecy
zowali plan działania. Możemy 
więc być dobrych myś'i.

CZ. WASA

An*oni Łegierski

DWA POGRZEBY
Niewielka wieś beskidzka — 

Istebna stała się niedawno wi
downią wydarzenia, które skło
nić musi do głębszych refleksji 
każdego uczciwego katolika w 
Polsce. Zmarł tam znany i o- 
gólnie szanowany działacz spo
łeczny i patriota, ksiądz Ema
nuel Grim. Człowiek skromny 
swą rangą duchowną, lecz wiel
ki dorobkiem swego życia był 
w całym tego słowa znaczeniu 
przyjacielem, opiekunem i nau
czycielem swych paraf an któ
rych nie zdradził nawę* w naj
cięższych chwilach okupacji. 
W czasie wojny, gdy niejedna 
biskupia infuła schylała s:ę w 
uległym pokłonie przed swasty. 
ką, ks. Grim nie poszelł na ża
den kompromis — wybrał wię
zienie, a potem wielomiesięczną 
tułaczką z miejsca na miejsce.

Po wojnie wrócił do Istebnej 
i pomimo podeszłego wieku za
brał się z miejsca do pracy 
Działał w szeregach 7w’.ązku 
Samopomocy Chłopskiej. Pol
skiego Czerwonego Krzyża po 
przemianach w „Caritas'' sta
nął na czele miejscowego za
rządu parafialnego w tej orga- 
nizacji, brał udział w licznych 
zjazdach i konferencjach, po
święconych odbudowie kraju 
ze zniszczeń wojennych spra
wom budowy noweg » lepszego 
ż' cia dla tego ludu z którego 
sam wyrósł. Był jednrm z tych 
księży, którzy domagań się pol
skiej administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich. Był 
też ks. Grim jednym z tych, 
którzy na Ogólnokrajowym 
Zjeżdzie Bojowników o Wol
ność i Demokrację zanieśli Pre
zydentowi R. P. imieniem ty
sięcy księży patriotów słowa 
pamiętnego zapewnienia, że po
stępowe duchowieństwo pol
skie, pracujące wśród 
wiernie strzec będzie 
narodu polskiego, dobra 
pracy.

Śmierć zastała księdza 
w szeregach najbardziej aktyw
nych bojowników o pokój. Ks. 
Grim, jako jeden z pierwszych 
w swej wsi podpisał Apel 
Sztokholmski i wszedł w skład 
Gminnego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

poi- 
ludu, 
dobra 
ludzi

Grima

Nic więc dziwnego, że wieś 
urządziła swemu pasterzowi 
piękny manifestacyjny po
grzeb. Nad grobem zmarłego 
kapłana zebrały się wielotysię
czne rzesze chłopów z najodleg
lejszych zakątków beskidzkiej 
wsi Zjechało kilkudziesięciu 
księży z całego województwa 
oraz liczne delegacje organiza
cji, których zmarły był człon
kiem. Przybył również biskup 
katolicki, ks. Adamski w asy
ście infułata ks. Kasperlika.

I tu właśnie kończy się hi
storia pogrzebu ks. Grima, a 
zaczyna się historia innego po
grzebu, pogrzebu w cudzysło
wie — takiego, który trwać 
może lata całe, towarzysząc 
smętnemu procesowi przewlek
łej, rozłożonej „na raty" śmier
ci cywilnej, śmierci obywatel
skiej.

O ks. biskupie Adamskim 
słyszeliśmy podczas wojny i po 
wojnie niejeden raz. Z lektury, 
ulotek w języku niemieckim, 
które zachowały się do dnia 
dzisiejszego, a w których ks. 
Adamski nawołuje parafian na 
Śląsku do „chrześcijańskiej 
pokory" wobec ludożerczych 
zarządzeń okupanta. Zdołaliśmy 
wyrobić sobie niejakie pojęcie 
o kręgosłupie moralnym kato
wickiego arcypasteiza. Czyta
jąc po wojnie oświadczenia bi
skupie ks. Adamskiego, oświad- 
czenia, w których nakazuje on 
podwładnemu duchowieństwu 
rozsiewać nienawiść do wszel
kich poczynań Państwa Ludo
wego, utwierdziliśmy się w 
przekonaniu, że biskup Adam
ski daleki jest od ideału oby
watela i kapłana i że bez wa
hania potrafi wykorzystywać 
swe wysokie stanowisko du
chowne dla niskich celów poli
tycznych.

Reszty dowiedzieliśmy sią na 
cichym cmentarzu w Istebnej. 
Jakie było oburzenie i zdumie
nie wszystkich obecnych na po
grzebie, gdy okazało się, że 
władza biskupia postanpwiła, 
aby uroczystości pogrzebowe 
nad trumną ks. Grima ograni
czyły 6ię do przepisanego ob
rządku kościelnego i aby na

cmentarzu nie było żadnych 
„świeckich przemówień" oraz 
przemówień osób spoza Isteb
nej. Wydawać się n.-ogło przez 
chwilę, że ks. biskup Adamski 
eam jeden chce zabłysnąć kra- 
somówstwem na pogrzebie 
zmarłego działacza. Okazało się 
jednak, że nie. Do tego stop
nie nie, iż przemawiając pod
czas ceremonii w kościele, ks 
Adamski... pominął najzupeł
niej osobę zmarłego, nie wspo
minając słówkiem ani o wielo
letnich zasługach nieboszczyka, 
ani w ogóle nie wymieniając 
nawet jego nazwiska.

Od tej chwili dla zebranych 
stało się jasne, w jakim celu 
biskup Adamski „zaszczycił" 
swą obecnością uroczystość po 
grzebową. Nad grobem ks. Gri
ma miała zawisnąć polityczna 
„anathema" biskupa Adam
skiego.

Pomylił się jednak ks. Adam
ski, sądząc, iż tego rodzaju 
„polityczne egzekwie" pomniej
szą w oczach zgromadzonej lu
dności piękną postać zmarłego 
księdza — patrioty. Nie po- 
mogfy złośliwe uwagi, wypo
wiadane głośno i demonstracyj
nie podczas przemówienia, któ
re wygłosił nad trumną kiero
wnik miejscowej szkoły, ob 
Franciszek Sikora, Nie po-mogły 
też piorunujące spojrzenia pod 
adresem ks. Bednorza, który 
wszedł z kolei na mównicę, aby 
przypomnieć ludziom zasługi 
zmarłego przyjaciela. Stary ka
płan nie zląkł się gniewnych 
grymasów zaślepionego niena
wiścią biskupa, 
przemówienie, i wtedy 
Adamski ostentacyjnie 
cmentarz.

Biskup ’ wyszedł. Lud 
pozostał. Pozostali 
księża w liczbie ponad 50, po
został wielotysięczny tłum, po
została młodzież szkolna, którą 
zmarły nauczał religii i miłości 
do dobrej sprawy.

Biskup wyszedł, bo poczuł się 
obcy i osamotniony wśród tłu- 
mu wiernych. Wyszedł i nikt 
nie posłał za nim ciepłego spoj
rzenia.

Rozpoczął 
biskup 
opuścił

. jednak 
wszyscy

biet, jak i dla Państwa. Roz
budowa odpowiednich placó
wek wymaga wysoko kwalifi
kowanego personelu i olbrzy
mich inwestycji.

Słyszy się nieraz narzekania 
na zbyt małą ilość żłobków i 
przedszkoli. Narzekania te — 
niestety, nie są bezpodstawne. 
Wciąż jesecze mamy za mało 
tych placówek. Ale trzeba pa
miętać, że zapotrzebowanie na 
żłóbki i dziecińce wielokrotnie 
wzrosło, gdyż olbrzymia ilość 
nie pracujących dawniej ko
biet włączyła się do produkcji, 
a kobieta pracująca musi się 
starać . o zapewnienie dziecku 
odpowiedniej opieki w czasie 
jej nieobecności w domu. Bra
ków tych nie zdołaliśmy jesz- 
cse usunąć w ciągu krótkiego, 
bo pięcioletniego okresu na
szej niepodległości. Na pocie
chę narzekającym warto przy
toczyć ustawę planu 6_letnie- 
go, która mówi: ,,W zakresie 
opiekj nad matką i dzieckiem 
należy: zwiększyć liczbę żłob
ków do 1.125, tj. o 146 proc., 
a liczbę sezonowych żłobków 
wiejskich do 1.500, tj. 12-krot- 

: nie. podnieść liczbę stacji o- 
pieki nad matką i dzieckiem 
przy zakładach pracy do 1.200 
przy wzroście korzystających 

; do 360 tys.
Liczba miejsc w żłóbkach 

' miejskich będzie wynosić w 
1955 r. 32 tys., co oznacza 3- 
krotny wzrost w stosunku do 
1949 roku".

Dla zorientowania się w kie
runkach rozwoju opieki nad 
matką i dzieckiem przyjrzyj
my się zestawieniom cyfr: — 
przed wojną było w Polsce 27 
żłobków, obecnie jest ich 559, 
w roku 1955 będzie 1.125 plus 
sezonowych wiejskich 1.500. Z 
przedszkoli korzystało przed 
wojną 74 tysiące dzieci, obec
nie korzysta z nich 340 tys.; 
w roku 1955 do przedszkoli u- 
częszczać będzie 560 tys. dzieci. 
Jak więc widzimy, sytuacja na 
tym odcinku ulegnie (zupełnej 
poprawie.

Plan 6-letni przewiduje rów
nież szeroką rozbudowę tere
nowych poradni Ochrony Ma
cierzyństwa i Zdrowia Dziec
ka, które będą obsługiwały 
matki i dzieci, zamieszkałe na 
danym terenie. W każdym z 
takich ośrodków przewidziana 
jest poradnia dla kobiet cię
żarnych, poradnia dla dzieci 
do 3 roku życia oraz ambula
torium dla dzieci Każda po
radnia Ochrony Macierzyństwa 
i Zdrowia Dziecka prowadzić 
będzie na swoim terenie do
kładną ewidencję wszystkich 
noworodków, 
nych i dzieci, 
nież szeroka 
.wych na wsi. 
nie wzrośnie 
szpitalach dziecięcych i pre
wentoriach.

W ramach planu 6-letniego 
rozbudowany zostanie Pań
stwowy Instytut Matki i 
Dziecka. Będzie to placówka 
naukowa o wielkim rozmachu, 
gdzie wybitni naukowcy pro
wadzić będą już dziś podjęte 
badania nad rozwojem dziec
ka orać sposobami leczenia 
dzieci i zapobiegania choro
bom

Poważną pomocą dla pracy 
kobiet będzie przewidziana w 
planie 6-letnim szeroko rozbu
dowana sieć punktów żywie
nia zbiorowego (około 71 ty
sięcy), które zapewnią wyży
wienie dla 2,2 miliona ludzi 
dziennie.

Bardzo ważnym zagadnie
niem dla pracującej kobiety 
jest możliwość wysyłania 
dziecka na kolonię. W roku 
1949 we wszystkich ośrodkach 
wczasowych odpoczywało 1.101 
tysięcy dzieci. W roku 1955 
akcja kolonijna obejmie około 
1.600 tysięcy dzieci.

Realizacja planu 6-letmego 
na odcinku opieki nad matką 
i dzieckiem przyniesie nie tyl
ko znaczny spadek śmiertelno
ści wśród dcieci, ale i olbrzy
mi wzrost wydajności pracy 
kobiet; krajowi zaś przysporzy 
zdrowych i mądrze wychowa
nych obywateli. Troska bo
wiem o dziecko, to troska o 
przyszłego obywatela, o przy
szłego budowniczego naszej 
rzeczywistości.

St. Orzełowska

kobiet ciężar- 
Powstanie rów- 

sieć izb porodo- 
Przeszło 2_krot- 
liczba łóżek w
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Rezultaty Czynu Październikowego
Przedterminowym wykonaniem planów produkcyjnych

Spółdzielnie Pracy walczą o pokój

Trociny,
czyli pomysły
bez „wielkiej filozofii"

Dział organizacyjny Związku 
Spółdzielni Pracy Oddział w Po
znaniu ma pełne ręce roboty. 
Nie dziw! Zbliża się przecież 
termin wykonania zobowiązań, 
powziętych przez poszczególne 
Spółdzielnie Pracy w ramach 
czynu październikowego i bez
ustannie napływają meldunki 
o przedterminowym ich wyko
naniu; a jest ich niemało: Zwią
zek Spółdzielni Pracy łączy bo
wiem w sobie 6 związków bran
żowych z których każdy zrze
sza nierzadko dziesiątki spół
dzielni. Różnorodna więc bran
żowo i szeroka pod względem 
terytorialnym jest działalność 
związku-

Budowlane odzieżowo - włó
kiennicze, che
miczno - mine
ralne, metalo
wo - dnzewne, , 
produkcji i u- e 
sług różnych 
i skórzane spół- 
dzielnie pracy 
są przykładem 
zróżniczkowanego zakresu 
produkcji. Zasięgiem swego 
działania związek obejmuje nie 
tylko województwo poznańskie, 
lecz zrzesza również spółdziel
nie, leżące na terenach sąsied
nich województw, o ile nie 
działają tam właściwe związki 
branżowe.

Nie pozostali w tyle
Na stole leżą meldunki o po

wziętych zobowiązaniach, o 
przedterminowym ich wykona
niu i powzięciu dalszych- Cieszy 
się tym sekretarz organizacji 
partyjnej Henryk Radomski, 
a Florian Makowski uśmiecha 
się zadowolony i z dumą w gło
sie mówi:

— Spółdzielcy nie pozostali w 
tyle za robotnikami naszych 
hut, kopalń i fabryk. Apel Hu
ty „Pokój" znalazł żywy od
dźwięk we wszystkich ogni
wach organizacyjnych naszego 
związku.

Wymownym tego przykła
dem jest ogólna wartość zo
bowiązań. osiągająca sumę 
prawie 118 milionów złotych. 
Na podkreślenie zasługuje 

fakt, że poszczególne' spółdziel
nie pracy powzięły daleko idą
ce zobowiązania wykonania

planów produkcyjnych jeszcze 
przed końcem listopada br.

Wykonują przed 
terminem plany roczne

Związek Branżowy Spółdziel
ni Pracy Budowlanych legity
muje się wartością powziętych 
zobowiązań na sumę przeszło 
56 mil. zł. 22 spółdzielnie z ogól
nej liczby 27, zrzeszone w tym 
związku branżowym, powzięły 
szereg zobowiązań zmierzają
cych do przekroczenia rocznych 
planów produkcyjnych w opar
ciu o rewidowanie norm, pod
niesienie wydajności pracy, jej 
jakości, zastosowanie nowych 
metod pracy i oszczędne gospo
darowanie surowcem i już o- 
becnie poszczycić się mogą sze
regiem sukcesów. Np. Spół
dzielnia Pracy Drogowo-Budo- 
wlana w Poznaniu wykonała 
swój roczny plan produkcyjny 
już w dniu 20 października br. 
i do końca roku da jeszcze do
datkową produkcję wartości 
przeszło 32 mil. zł; natomiast 
Spółdzielnia Pracy Malarska w 
Poznania, która zgodnie z po
wziętymi zobowiązaniami wy
konała swój plan już w dniu 
6 października br., wykona je
szcze dodatkowe prace wartości 
prawie 2 500 tys. zł.

Również szereg innych spół
dzielni nadesłało meldunki o 
przedterminowym wykonaniu 
swych zobowiązań.

Wartość zobowiązań, powzię
tych przez spółdzielnie, zrzeszo-

ne w Zw. Branżowym Spółdz. 
Pracy Metalowych i Drzewnych 
wynosi natomiast U mil. zł. 
I tutaj szereg spółdzielni złoży
ło już meldunki o wykonaniu 
swych zobowiązań- 2e wymię, 
nię tylko Spółdzielnię Pracy 
..Przemysł Drzewny" Świebo
dzin, która do dnia 7 paździer
nika br. wykonała dodatkowo 
4000 kompletów skrzyń wzglę. 
dnie klatek wartości 2 500 000 zł-

Zobowiązania 
indywidualne

Swe zobowiązania indywi
dualne wykonali już również 
kowale: Antczak, Jerzy Rych
lik i Sawerna; tokarze: Lewan
dowski! i Miko
łajczak i szli
fierz Szaj, — 
wszyscy pra
cownicy Spół
dzielni Pracy 
„Zdobycz Ro
botnicza" w 
Drezdenku.

Ogólna wartość podjętych zo
bowiązań przez spółdzielnie, 
zrzeszone w Związku Branżo
wym Spółdzielni Pracy Skó
rzanych wynosi prawie 19 mi. 
lionów złotych.

Z 26 spółdzielni na ogólną ich 
liczbę 36, które zadeklarowały 
swój udział w czynie paździer
nikowym na uwagę zasługuje 
Spółdzielnia Pracy „Jedność" 
Kalisz, która zobowiązała się 
wykonać ponad plan 1950 r.

1680 par obuwia damskiego 
wartości 13 500 000 zł. Przez za
stosowanie metody oszczę'dza- 
nia Lidii Korabielnikowej i u- 
aktualnienie norm spółdzielcy 
mają nadzieję nawet plan ten 
przekroczyć. Z ostatnich pomy
ślnych meldunków wynika, że 
danego słowa dotrzymują.

Spółdzielcy zrzeszeni w Zwią
zku Branżowym Spółdzielni 
Pracy Odzieżowych i Włókien
niczych nie pozostali w tyle za 
innymi zarówno w swych zobo
wiązaniach, jak i sumiennym 
ich wykonaniu. Z ogólnej licz
by 30 spółdzielni 29 podjęło 
zobowiązania o łącznej warto
ści przeszło 10 mil. zł. Przoduje 
Spółdzielnia Pracy „Postęp" 
Wronki która swój plan pro
dukcyjny wykonała już w dniu 
20 października br i powzięła 
dodatkowe zobowiązania pro
dukcyjne wartości prawie 
3 500 000 zł.

Na przeszło 12 mil. zł warto
ści zobowiązań powzięły spół
dzielnie zrzeszone w Związku 
Branżowym Pracy Chemicz
nych i Mineralnych. Na ogólną 
liczbę 15, czternaście z nich po
wzięło szereg cennych zobo
wiązań z których spora część 
została już wykonana. Np SpóŁ> 
dzielnia Pracy „Monta" w Po
znaniu zobowiązała się wypro
dukować dodatkowo atramentu 
wartości 1 mil. zł. i wykonała 
to już w dniu 22 bm.

Cz. W.

Był sobie raz stary maj
ster. Bardzo zły. Nie lubił, 
gdy jego poddani myśleli o 
tym, o czym on nie myślał. 
Toteż „poddani" jego woleli 
żyć w „spokoju", jak im 
JKM majster nakazywał. 
Aliści nie wszyscy. Był bo
wiem między nimi jeden 
młody, który nie uląkł się 
krzywej miny majstra. Wie
dział, że sprawy „królestwa" 
nie idą najlepiej, że wiele 
można by zmienić na lepsze.

Bajeczka?.., Nie, Zdarze
nie prawdziwe.

Nie wierzycie?
A więc — zaczynam po

ważnie.
Jest w Poznaniu ulica o takiej 

dziwnej nazwie — Strusia'). 
Przy tej ulicy Strusiej w oficy
nie domu oznaczonym nume
rem 9, mieszczą się warsztaty 
Zakładów Pszczelarskich Cen
trali Ogrodniczej. Warsztaty te 
wytwarzają rozmaite drobiazgi, 
które są potrzebne do spraw pa- 
siekowo-miodowych. Ale atmo
sfera, jaka panowała przy ulicy 
Strusiej jeszcze przed kilkuna
stu dniami, nie była wcale mio
dowa. Ówczesny majster i kie
rownik warsztatu nie mia} uzna
nia dla nowych racjonalizator
skich pomysłów. Był rutynia
rzem. Tymczasem Zygmunt Wa- 
lorowicz ma dopiero 23 lata i 
niespokojną głowę. Poza tym 
nie były mu obce problemy no
wego stosunku do pracy. Jest 
racjonalizatorem.

Rok przełomu w szkolnictwie rolniczym
Bieżący rok wznosi zasadni* 

cze zmiany do założeń i treści 
wychowawczej szkolnictwa rol
niczego. Zmiany te wiążą się 
przede wszystkim z potrzebami 
wsi znajdującej się na etapie 
dalszej socjalistycznej przebu
dowy oraz zapotrzebowaniem 
rolnictwa na kadry, w świetle 
wytycznych planu 6*letniego.

W związku z tym w myśl po- 
stanowień V Plenum, przed 
szkolnictwem rolniczym posta* 
wiono zadanie: wychowanie 
kadr, które potrafią powiązać

swój zawód z walką klasową, solwentów wychowanych 
mas przeciw wyzyskiwaczom, 
wychowania kadr, które potrą* 
fią przyswoić sobie i przenosić 
na nasze warunki zdobycze 
radzieckiej agrobiologii i a- 
grotechniki, zasady radzieckie
go planowania j organizacji i 
które potrafą budować mocną 
więź nauki z praktyką.

Innymi słowy, szkolnictwo 
rolnicze dostarczyć ma specja* 
listów rolników o wysokim po
ziomie świadomości politycznej 
i kwalifikacji fachowych, ab*

W muzykalnym Poznaniu

JioMart ĆiaatkouaMwski

w 
duchu socjalistycznej moralno* 
ści i dyscypliny pracy, świado
mych bojowników i budowni* 
czych ustroju postępu.

Powierzenie szkolnictwu roi* 
niczemu tak ważkich zadań 
musi — rzecz jasna — dopro
wadzić, do całkowitej zmiany 
podstaw wychowania f nau* 
czania,, do oparcia naukii o no
wą treść i formy, przy jedno
czesnej zmianie tak składu so* 
cjalnego uczniów, jak ukształ
towania oblicza ideologicznego 
i fachowego kadry nauczyciel* 
skiej. Przypatrzmy się za tym, 
jak zmiany te przebiegają w 
praktyce i co uczyniono już w 
szkołach rolniczych w zakresie 
przystosowania ich do zadań 
planu 6»letniego.

Ludwik van Beethoven, je
den z największych kompozy
torów świata, pochodził z ro
dziny flamandzkiej, chociaż u- 
ważał się za Niemca. Dziadek 
Ludwika, ceniony w XVIII w. 
jako kapelmistrz, przenosi się 
z okolic Malines — do Bonn. 
Podobno do dziś dnia w Belgii 
egzystuje wioska o starej naz
wie: Bettenhoven. Przyszły autor 
„Dziewięciu Symfonii" dobiega 
lat 20 kiedy wybucha we Fran
cji Wielka Rewolucja. Idee 
wolności, równości i braterstwa 
urabiają psychikę wrażliwego 
młodzieńca — na całe życie. 
Jak wszyscy muzycy owych 
czasów Beethoven musiał ko
rzystać często z opieki finanso
wej magnatów i arystokracji. 
Ale nie poddawał się nigdy ty
ranii konwenansów dworskich.

Słynne były wieczory w sa
lonach hrabiowskich, z udzia
łem Beethovena. Możni ów
czesnego świata hr. Kinski, Ra- 
zumowski, Lobkowitz ubiegali 
się aby Beethoven odwiedzał 
ich towarzyskie „reuniony". 
Któryś z takich koncertów 
skończył się jednak ostrym 
zgrzytem. Oto książę Lichnow
ski starał się skłonić kompo
zytora do improwizowania przy 
fortepianie wobec jakiegoś ma
ło muzykalnego i rozbawione
go grona gości (grożąc nawet 
— półżartem •— aresztem, w 
razie niezastosowania się do 
polecenia). Oburzony Beetho- 
ven w odpowiedzi opuszcza sa
lon i wymyka się z pałacu. 
A nazajutrz wysyła do Lich
nowskiego (swego protektora) 
następujący list: „Książę! Czym 
jesteś, tym jesteś tylko przez 
traf i urodzenie. Czym ja jes
tem, tym jestem przez siebie.

Książąt były 1 będą tysiącel 
Beethoven jest tylko jeden!".

Powyższa anegdota historycz
na dobrze maluje buntowniczy 
charakter Beethovena, bronią-

Ludwik van Beethoven
(1770—1827)
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cego odważnie ideałów godno
ści sztuki i praw człowieka. W 
muzyce Beethoven był także 
rewolucjonistą. Uchylał dawne 
kanony. Tworzył formy nieza
leżne od tradycji (szczególnie 
w ostatnim okresie: 1814— 
1827). Przepajał swe dzieła 
pierwiastkami subiektywnymi 
(patetyczny tragizm beethove- 
nowski), przepalał płomieniem 
namiętności — co w sumie da
wało już zapowiedź nowego 
stylu, zwiastowało romantyzm. 
Przez Beethovena nie przema
wia już wykwintny dworak e- 
poki krynoliny i peruczki, po
wolny sługa salonów arystokra
tycznych, ale demokrata zwra
cający się do całej ludzkości. 
Według tego geniusza, powo
łaniem sztuki powinno być nie 
tylko zadowalanie estetycznego 
smaku miłośników muzyki, ale 
coś więcej: „krzesanie ognia z 
ducha ludzkiego".

ów aspekt etyczny sztuki

beethovenowskiej podkreśla 
się dziś szczególnie w ZSRR, 
gdzie kierunek realistyczny 
wypisuje imię twórcy „Fidelia" 
na swych sztandarach. Niechże 
i dla szerokich mas ludu pol
skiego staje się bliską ta mu
zyka. o której porywających 
walorach powiedział kiedyś Le
nin: „Niezwykła to — ponad- 
ludzka muzyka. Z naiwną, mo
że dziecinną dumą myślę nie
raz jakże ludzie mogą tworzyć 
takie cuda?".

Na V koncercie Filharmonii 
Poznańskiej, poświęconym 
Beethovenowi, wykonano kom
pozycje pochodzące z dwóch 
pierwszych okresów twórczości 
„mistrza z Bonn". Wczesny' 
„Koncert fortepianowy C-dur" 
op. 15 grał brawurowo Stani
sław Szpinalski. Godny szczegól
nego podkreślenia jest wszech
stronny repertuar estradowy 
tego wirtuoza, dysponującego 
zaiste zdumiewającą łatwością 
przyswajania sobie coraz to no
wych utworów. Szpinalski in
terpretował na estradach pol
skich, już po wojnie, następu
jące Koncerty z orkiestrą: 
Beethovena C-dur i Es-dur, 
Schumanna, Chopina, Chacza
turiana, Gershwina, Bacewi- 
cźówny, Szeligowskiego... To 
się nazywa skala programował 
„Czwartą Symfonię" B-dur oraz 
Uwerjurę E-dur do opery „Fi
delio" dyrygował starannie Sta
nisław Wisłocki. Symfonię 
B-dur nazywa się „romantycz
na" Istotnie wstęp do tego 
dzieła zawiera w sobie rys ma- 
.'. cfelsiiej •'omamtyczności, 

cłoć w części ostatniej wyczu
wamy leszcze echa twórczości 
papy Haydna" (wszakże beet- 

hoyenowskiego profesora).
Kazimierz Nowowiejski

or*

Szkoła ma uczyć 
i wychowywać

Jeśli chodzi o strukturę 
ganizacyjną, to — jak wiado
mo — wychowanie kadr dla 
potrzeb rolnictwa odbywa się 
w liceach rolniczych, w szko* 
łach praktyków»specjalistów i 
poprzez akcję przysposobienia 
rolniczego. Licea rolnicze do* 
starczą w najbliższym 6*leciu 
ponad 50 tysięcy specjalistów 
na stopniu technika PGR«om 
POM-om i Państw. Adm. Rolnej. 
Wychowanie młodszych tech
ników rolnictwa jak: bryga
dzistów potowych, oborowych 
i kontrolerów obór, młodszych 
mechaników warsztatowych, 
sanitariuszy weterynaryjnych, 
nadzorców melioracyjnych i 
pomocników księgowych — po
wierzono szkołom praktyków* 
specjalistów. Obok wspomni a* 
nej akcji przysposobienia rol
niczego szkolenie przeprawa* 
dza się także w specjalnych 
ośrodkach dla traktorzystów, 
brygadzistów traktorowych, 
księgowych spółdzielni pro* 
dukcyjnych i dyrektorów POM 
ośrodkach — obejmujących już 
tysiące młodzieży robotniczej 
i chłopskiej.

Nowy charakter szkoły roi* 
niczej zadecydował o zmianie 
jej programu wychowawczego. 
Obejmuje on wykształcenie o* 
gólne — a więc kształtowanie 
naukowego, < marksistowskiego 

światopoglądu.: wykształcenie 
zawodowe — umożliwiające 
uczniowi poznanie naukowych 
podstaw pracy w rolnictwie i 
zdobycie specjalnych umiejęt» 
ności potrzebnych do dobrego 
wykonywania przyszłej pracy, 
wychowanie moralne, estetycz
ne i fizyczne. W osiągnięciu 
tych celów programowych po
mocnymi są m. in. następujące 
czynniki: marksistowskie uję* 
cię programu nauczania, wy*

chowanie poprzez ZMP i orga- 
nizacje szkolne, poprzez inter* 
nat i nawiązanie współpracy 
ze środowiskiem.

Droga 
kolektywnej pracy
Wynika z tego, że praca 

wychowawczą w szkołach rolni* 
czych i przygotowanie mło
dzieży do przyszłej działalnoś
ci społeczno«politycznej nie 
stają się wyłącznym udziałem 
zespołu nauczycielskiego. Są 
one także udziałem czynników 
ściśle z nim współdziałających 
a w pierwszym rzędzie ZMP, 
który w liceach rolniczych jest 
bojowym pomocnikiem PZPR w 
walce o lepszą przyszłość wsi 
polskiej.

Doniosłej roli, jaką ma speł* 
nić ZMP w zakresie ubojowię* 
niiia młodzieży i wzmocnienia 
jej czujności rewolucyjnej, po
święcono dużo uwagi na zjeź- 
dzie międzywojewódzkiego ak
tywu szkół rolniczych, obradu* 
jącym w tych dniach w Pozna
niu. Na zjeździe tym w refe. 
ratach j w toku dyskusji spre* 
cyzowano dokładnie zadania 
ZMP w liceach rolniczych, ja
ko przodującej organizacji mło. 
dzieżo we j, której naczelnym 
zadaniem na terenie szkoły 
jest walka o wyniki w nauce.

Zadanie naczelne, zadanie 
stałego poszerzania i pogłębia* 
nia wiadomości wśród uczniów 
winien ZMP przeprowadzać 
drogą wychowania i pracy w 
kolektywie, Celowi temu mają 
służyć zorganizowane przez za
rząd szkolny ZMP koła nauko* 
wę i zespoły pomocy w nauce. 
Należy dążyć, by szczególnie 
dwa spośród kół naukowych — 
spółdzielczości produkcyjnej i 
miczurinowców, skupiały jak 
największą liczbę młodzieży i 
to zarówno zorganizowanej, jak 
i niezołganizowanej. Dalszymi 
elementami walki o wyniki w 
nauce staną się np.: dobrze 
zorganizowana samodzielna 
pTaca uczniów, praktyczne za* 
poznanie młodzieży z instytu
cjami przyszłej pracy, utworze- 
nie grupy prelegentów i sze
rokie stosowanie systemu kon* 
kursu.

Jeden z furdamenh5w 
Wielkiego Planu

Jednakże zadania ZMP . nie 
kończą się na tym. Jako przo
dująca organizacja na terenie 
szkoły, ZMP musi zajmować 
się żywotnymi interesami mło* 
dzieży j wnikać we wszystkie 
odcinki życia szkolnego. Uzgad 
nia więc i zatwierdza plany 
kół naukowych, w myśl jej wy
tycznych pracuje samorząd 
szkolny, ZMP organizuje życie

— Wielkiej w tym filozofii 
nie ma — mówi ze skromną mi
ną. — Robimy ebonitowe po
krywki do słoi. Dotychczas z 
czystego ebonitu. Aż szkoda. A 
gdyby tak, myślę sobie, wsy
pać do ebonitu trocin...

— Trocin?
— Tak, zwykłych trocin dę

bowych, drobno mielonych. Przy 
małych rozmiarach pokrywek 
nie zaważy to wiele na łamli
wości, a za to mniej wychodzi 
cennego ebonitu. No i zgłosi
łem pomysł. Teraz...

* * *
Teraz, jak mówi majster. 

Chwałczyński, produkcja odby
wa się przy zastosowaniu pomy
słu Walorowicza,

— W taki sposób oszczędza
my 23 proc, ebonitu, co wydat
nie obniża koszty produkcji. — 
Ale na tym nie koniec.

Wchodzimy do warsztatu, 
gdzie racjonalizator i majster 
(którzy jak widać, żyją w przy
kładnej zgodzie), prowadzą 
mnie do jakiejś machiny. Wy
gląda to dla oka laika tak: dwa 
wałki, umieszczone równolegle, 
na końcu wałków dwa okrągłe 
noże o ostrych brzegach. Na 
dłuższy wałek nakłada się pusz, 
kę, przez pokręcenie korby do
ciska się noże do puszki, której 
dno odpada odcięte po wpra
wieniu noży w ruch obrotowy.

— Widzi pan?
— Widzę, ale na razie nic nie 

rozumiem.
— To obcinarka puszek, jaką 

skombinowałem z maszyny do 
zaginania blachy. Doszły tylko 
nowe wałki, noże i kilka śrub. 
W każdej chwili można moją 
obcinarkę przemienić na powrót 
w maszynę do zaginania.

Opisać to trochę trudno. Ale 
ważniejsze od opisu zupełnie 
zresztą prostego przyrządu Wa
lorowicza jest fakt, że przez je
go zastosowanie skrócono czas 
obcinanie dna puszek o 25 razyl 
Zamiast męczącego ręcznego od
ginania, wystarczy jeden obrót 
korby. Zamiast 15 
parę sekund.

*
Zadaję jeszcze 

na które młody 
chętnie odpowiada. A więc do
wiaduję się, że Walorowicz jest 
członkiem ZMP, i uczniem Li
ceum Mechanicznego Bergera.

— Mam jeszcze w opracowa
niu aparat do nawijania drutu
— zwierza się przy pożegnaniu.
— Ale o tym pomówimy póź
niej, kiedy rzecz sobie dokład
nie przemyślę i wypróbuję. 
Mniej więcej za miesiąc.

— A raczej za trzy tygodnie. 
Najpóźniej! — dorzuca, kiedy 
jestem już w bramie domu nr 9, 
przy ulicy o dziwnej nazwie — 
Strusia').

minut — 30-

*
kilka pytań, 

racjonalizator

Janusz Biniek
•) Autor nie jest urodzonym oby

watelem Poznania więc nie wie, 
że ulica nosi nazwisko wybitnego 
lekarza poznańskiego dr. Strusia.

towarzyskie stanowiące jeden 
z elementów wychowania soe* 
jalistycznego 1 co najważniej* 
sze — kontroluje realizację 
wytyczonych planów.

Wynika z tego, że ZMP or
ganizuje całość życia wewnę
trznego szkoły. Ó 
roli spełnianej przez 
zację świadczy fakt, 
wodniczący zarządu 
ZMP jest również 
rady pedagogicznej, uczelni, źe 
ZMP ma również swego przed
stawiciela w radzie gospodar
czej szkoły. Oczywiście, aby 
dobrze wypełnić tak odpowie* 
dzialne zadania, zarząd szkolny 
musi pracować w stałym poro
zumieniu z zarządem powiato
wym ZMP, w powiązaniu z 
Partią i jej kierownictwem.

Podsumowując zadania ZMP 
na terenie szkół rolniczych 
możną powiedzieć, że organi
zacja tą ma nie tylko pomóc 
w wychowaniu przyszłych spe
cjalistów rolnictwa, ale i w 
wychowaniu kadr przygotowa
nych do działalności społeczno* 
politycznej. Biorąc przykład z 
radzieckiego Komsomołu ZMP 
winien kształtować wytrwałych 
działaczy umiejących walczyć 
z wrogami ludu.

Pomyślne wypełnienie przeż 
młodzież tych szczytnych za
dań, stanie się jednym z zasa
dniczych czynników przełomu 
w szkolnictwie rolniczym. 
Przełomu, który zarazem będzie 
fundamentem w dziele socjali
stycznej przebudowie naszego 
rolnictwa. J. T.

poważnej 
tę organl- 

że prze- 
szkolnego 
członkiem
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Chrystusa Króla I
 Słońce w.; 6 42

zach.: 16.30

Księżyc w.; 17.32
zach.: 11.02

Co. gdzie i kiedy
w Ostrowie

„Uśmiech i piosenki'*. Dziś o go
dzinie 20 w sali Teatru Miejskiego 
wystąpi Państwowa Organizacja 
Imprez Artystycznych „Artos" z 
_/Uśmiechem j piosenką". Udział 
wezmą: Halina Łukomska. Ludwik 
Mika, Marian Woźniczko, Wanda 
Nimirska. K< nferansjerkę poprowa
dzi Jerzy Ofierski.

Zebranie wyborcze delegatów na 
“walne zgromadzeń e Polskiego 
Związku Pływackiego w Warsza
wie ustalone zostało przez zarząd 
Poznańskiego Okręgowego Zwązku 
Pływackiego w Poznaniu d’.a sekcji 
pływackiej ZKS „Kolejarz" w Ó- 
ctrowie na dzień 29 października 
bm o godz. 17 w świetlicy ZZK 
Koło I przy ul. Sienkiewicza la. 
Obecność wszystkich członków sek
cji obowiązkowa.

Dziś o godz. 14 na stadionie ko
lejowym. odbędą się zawody piłki 
nożnej o mistrzostwo II Ligi pomię
dzy u,Kolejarzem" (Bydgoszcz) i 
„Kolejarzem" (Ostrovia). (bdc)

w Kaliszu
Oddział Redakcji: Kalisz, pi. Bo

haterów Stalingradu 10, teł. 14-39. 
Godziny urzędowania od 12 do 18.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie IZatunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Zaw. Straż Pożarna — 21-77 
Komisariat. MO — 16 62 
Komenda Pow. MO — 10-30.

Dyżur nocny pełni apteka mgr 
Ireny Chrzanowskiej - Rabszczyń- 
skiej. -ul Żymierskiego 31 telefon 
15-48.

KINA
Wolność: „Pieśń Prerii" prod.

czeskiej; Kronika filmowa nr 43. 
Se.fc.ise w niedziele o godz. 16, 18 
i 20, w dni powszednie o godz. 18 
Ł 20.

Bałtyk: o -odz. 17.30 i 19 30; - 
"w święta o godz. 15.30 — .Parada 
natrętów" prod francuskiej, Kroni
ka filmowa nr 42.

Stylowy: z powodu remontu nie
czynne.

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusławskie

go: — dramat Al. Maliszewskiego 
„Wczoraj i przedwczoraj’’ — zniżki 
ważne na wszystkie przedstawienia. 
Kasa teatru czynna od godz, 10—13 
i od 15 do rozpoczęcia przedsta
wienia.

I------- LESZNO------- 1
W Lesznie odbyło się zebranie 

przewodniczących, sekretarzy i 
skarbników zakładowych kół Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej zwołane 
przez Zarząd Oddziału Powiatowe
go. Sprawę kolportażu czasopism 
radzieckich bardzo szeroko omówił 
ob. Sipiński, który zaapelował w 
szczególności do zakładów pracy, 
ażeby powołane dwójki dołożyły 
starań i pozyskały jak największą 
ilość prenumeratorów w'śród towa
rzyszy pracy. Sprawy organizacyj
ne. referował Ob. Nawrocik. (R)

Walka z analfabetyzmem
obowiązkiem społecznym

Miasto Kalisz i powiat — 
pełne, są zabytków historycz
nych, a jednocześnie śladów 
smutnego dziedzictwa sana- 
cyjno-kapitalistycznej prze
szłości na odcinku oświaty. 
Liczba 4348 zarejestrowanych 
analfabetów mówi sama za 
siebie. Za dużo gadania, 
za mało czynów — oto spo
strzeżenia czynników lustru
jących likwidację analfabe
tyzmu na terenie powiatu i 
miasta Kalisza. — Dużo 
przyrzeczeń ze strony czyn
nika społecznego, wyniki ża
dne albo mierne. 2251 uczą
cych się J>77 absolwentów — 
to stanowczo za mało! Sła
be wyniki — za słaba dzia
łalność gminnych i miej
skich pełnomocników do wal
ki z analfabetyzmem i ma
sowych organizacji społecz
nych. Gm. Błaszki i Bru
dzew zlikwidowały analfabe
tyzm zaledwie w 6 proc., 
gm. Błaszki na 111 zarejestr. 
analfabetów 7 absolwentów, 
gm. Bródzew na 137 zareje
strowanych 8 absolwentów.

Najwyższy czas, by czynni
ki społeczne zauważyły swój 
„żółwi krok" w likwidacji 
analfabetyzmu w powiecie.

Są i osiągnięcia o któ
rych przemilczeć nie należy. 
Ob. Kamrol Stanisław, robot
nik w tartaku, zamieszkały 
w Czempiniu, przy współpra
cy z miejscową nauczycielką 
ob. Franciszką Jastrzębską 
zorganizowali kurs w Czem
piniu, który ukończyło 36 o- 
sób na 37 zarejestrowanych.

Antoni Dzikowski, chłop 
małorolny z Emilianowa gm. 
Koźminek, zorganizował kurs 
złożony z 15 uczestników w 
swojej chacie, na którym 
-sam uczył jako nauczyciel 
społeczny. Informacji zasię
gał u kierownika szkoły w 
sąsiedniej miejscowości.

Jan Skalski z Micielina 
gm. Kościelec, b. nauczyciel 
zorganizował 6 kursów po
czątkowego nauczania, z 
których 4 zostały zakończo
ne egzaminami.

Uczmy się wzorem wymie
nionych, jak żyć i pracować 
społecznie w gromadzie dla 
wyzwolenia wielu dobrych 
ludzi z więzów ciemnoty 
przesądów i zacofania.

Turek, to dla niejednych 
świat deskami zabity. Oce
nimy go nie na podstawie 
utartych zwrotów mniej lub 
więcej życzliwych mu osób, 
lecz konkretnej działalności 
w likwidacji analfabetyzmu. 
Co może nam zaimponować? 
Dobra organizacja pracy, 
kolektywny wysiłek organi
zacji masowych, wysoki sto

pień powiązania likwidacji 
analfabetyzmu z zagadnie
niami przebudowy życia spo
łecznego, czujności wobec 
wrogiej działalności elemen
tów reakcyjnych. Jakie są 
wyniki tak zorganizowanej 
pracy? Na 3421 skierowa
nych na kursach widzimy: 
1600 absolwentów kursów, 
1122 w nauczaniu, w tym 
1102 pod opieką indywidual
ną. Życzyć by należało, by 
pozostała liczba 699 osób 
znalazła się jak' najprędzej 
na kursach, a powiat Turek

tym wymienić nazwiska 
przodowników w tej walce, 
gdyż na tytuł ten w pełni 
zasłużyli: Stanisław Kujawa 
z Kusz, Roch Tomczyk z Je
ziorska, Maria Suwalska z 
Kusz, to wybitni opiekuno
wie i przewodniczący Komi
sji Społecznej, ob. ob. Ga- 
winowski, Cytrowski, Leon 
Szymański, Maria Zieleniew- 
ska, Emilia Delong, Jan Or- 
dyczyński, Kazimierz Filarek, 
Tadeusz Zaremba, Z. Każ- 
mierczak, Salomea Kapuściń
ska, Marta Dawińska — to 

przed terminem zlikwidował i przodujący nauczyciele i kie- 
analfabetyzm. Warto przy 1 równicy kursów.

Obrabiarki ze szmelcu 
kompresor ze złbmu

resory samochodo-

Bronisław Jaskie- 
nagrodzony bu-

Ruch racjonalizatorski w Ka
liszu rozwija się coraz pomyśl
niej. Pracownicy poszczegól
nych zakładów j fabryk rozu
mieją, że przez racjonaliator- 
stwo oraz nowatorstwo ulep
szają pracę przyspieszając tvm 
samym przedterminowe wyko
nanie planu 6-letniego.

Przodującymi racjonalizato
rami w naszym mieście są pra
cownicy Państwowej Komuni
kacji Samochodowej, którzy 
zmontowali ze złomu zautoma
tyzowany kompresor, urucho
mili maszynę do cięcia metali 

,i wzmocnili
we.

Niedawno 
wicz został 
dowę agregatora do ładowania 
akumulatorów. Byłv robotnik o- 
becnie kierownik stacji, obsłu
gi — Symforian Szukalski za
uważył, że w warsztatach PKS 
od roku 194.5 stoją bezużytecz
nie stare obrabiarki zakwalifi
kowane jako złom użytkowy. 
Wspólnie z kolegą Bron. Jaś
kiewiczem postanowił on na
prawić i oddać do użytku we
wnętrznego te maszyny. Dużym 
■wysiłkiem pracy a małymi 
kosztami uruchomiono i odda
no do użytku stacji obsługi o- 
brabiarkę, wiertarkę i maszynę 
do cięcia metali.

Jednym z najważniejszych i 
zaszczytnych osiągnięć Br. Jaś
kiewicza i Szukalskiego to bu
dowa kompresora do pompo
wania dętek samochodowych, 
który racjonalizatorzy zbudo
wali z wybranych części leżą
cego bezużytecznie złomu. Na 
pracę tę wydano wprawdzie o- 
koło 45 tys. zł, lecz zbudowano 
nowy przyrząd wartości 800 tys. 
złotych. Nowy kompresor jest 
zautomatyzowany i posiada 
wielką wartość użytkową. No
wy kompresor napełnia w cią
gu kilku minut równocześnie 
cztery dętki.

Przez nowatorstwo, PKS w
Kaliszu zaoszczędzi wiele oraz 
zwiększy eksploatację pojaz-’ 
dów mechanicznych.

Wzmocnienie' resorów sa
mochodowych pomysłu Roma
na Kosińskiego przyniesie 
PKS-owi również wiele oszczęd
ności i przedłuży sprawność 
wozów.

Ruch racjonalizatorski i no
watorski w Kaliszu coraz bar
dziej się rozwija, ułatwiając 
przedterminowe wykonanie j dukuje się tam dia Państwowe; 
planu 6-Ietniego. (set) I Centrali Przemysłu Metalowe-

» ' ' '

Świetlica winna żyć tym 
czym źyje zakład

rych przeważała młodzież 
ZMP-owska nie szczędziło wy- 
silku przy budowie warsztatów 
szkoleniowych i produkcyj
nych.

Dziś obszerna hala tętni pra
cą mechaniczno-ślusarską. Pro- i

Od dobrze rozwijającego się 
życia świetlicowego zależy po
ziom kulturalny pracowników 
zakładu, a także ich awans spo
łeczny i priziom ideologiczny.

Wie o tym doskonale kie
rownik dobrze zorganizowanej 
świetlicy Zw. Zaw. Metalow
ców przy Zakładach Sprzętu 
Transportowego Nr 8 Stefan 
Jaśkiewicz, który w odpowie
dzi na pochwały odnośnie ga
zetki i dekoracji powiedział do
bitnie „Świetlica winna żyć 
tym, czym żyje zakład, a więc 
planem 6-Ietnim".

Dużo troski 
bliotece, która 
ce tomów.

Dwa razy w 
wają się próby chóru świetli
cowego, zespołu orkiestrąlnego 
i scenicznego. Balet świetlico
wy, który ćwiczy pód kierun
kiem artystki Państwowego 
Teatru Eugenii Po-piele.wskiej 
osiągnął wysoki poziom.

Zespół sceniczny opracowuje 
program artystyczny obchodu 
33 rocznicy Rewolucji Paźdżier-

jłoświęca się bi- 
obęjmuje tysią-

tygodniu odby-

nikowej. W ramach akcji łącz*! towej rozrywki pracownikom, 
ności miasta ze wsią zespół or-1 (bi)

Piękny Czyn Październikowy ZMP-owców
Średniej Szkoły Zawodowej 

w Wolsztynie
Dla uczczenia 33 rocztficy 

Rewolucji Październikowej mlo- 
dzież Średniej Szko y Zawodo
wej w Wolsztynie wybudowała 
przed terminem obszerną halę 
montażową długość' 35 metrów. 
Przeszło 200 uczni, wśród któ- 

ZMP-owcy Średniej Szkoły Zawodowej w Wolsztynie bu
duję w rantach Czynu Październikowego halę montażową

kiestralny wyjeżdżał do Zbier- 
ska i koncertował kilkakrotnie 
na rzecz Odbudowy Warszawy. 
Co miesiąc świetlica realizuje 
plan pracy wyznaczony z gó
ry. W miesiącu listopadzie plan 
pracy przewiduje: otwarcie 
dwóch kursów wszechnicy ra
diowej, otwarcie 2 kursów ję
zyka rosyjskiego, wyjazdu ze
społów na wieś, reorganizację 
biblioteki oraz założenie księ
gi inwentarzowej i katalogów, 
propagowanie przyjaźni pol
sko-radzieckiej.

W nadchodzącej porze zimo
wej liczyć można na wzmożone 
życie świetlicowe, Wielkie za
dania czekają też ZMP-owców. 
którzy dotąd niewiele uwag: 
poświęcili świetlicowej pracy.

Bolączką świetlicy jest zwle
kanie z rozpoczęciem ogrzewa
nia, Ogrzewanie centralne znaj
dujące się w całym budynku 
nie zostało jeszcze uruchomio
ne. Należałoby więc wyznaczyć 
opłaty za ogrzewanie dla zwle
kających prywatnych lokato
rów w budynku, by umożliwić 
korzystanie z kulturalno-oświa-

go setki węgielnie, żabek do 
rur, łańcuszków, łopatek i gra- 
bek dziecięcych.

Hala powstała w młodzież1?* 
wym Czynie Październikowym. 

‘Dziś młodzież szkolna nie po»

trzebuje już szukać odpowie
dniej sali na zebrania i akade» 
mie. W hali zbudowano spe
cjalną scenę do występów ar- . 
tystycznych. W dniu 7 listopa
da odbędzie się w hali akade
mia szkolna dla uczczenia ro
cznicy Proletariackiej Rewo
lucji.

Na zdjęciu młodzież szkolna 
przy budowie obszernej hali i 
warsztatów szkoleniowo - pro. 
dukcyjnych. (kh)

Dobrze zrozumiana krytyka
jest twórcza

Z przyjemnością musimy 
stwierdzić, że umieszczona 
przed miesia.cem w „Głosie" 
krytyka drużyny piłkarskiej 
wols-ztyńskiego Kolejarza od
niosła właściwy skutek. O ile 
przed tym musieliśmy użyć jak 
najostrzejszych słów nagany o 
tyle teraz wypada nam przede 
wszystkim pochwalić wszyst
kich piłkarzy za właściwą po
stawę sportową. Podniosła się 
dyscyplina sportowa, i zjawiły 
się pierwsze... sukcesy. Zwięk
szyła się frekwencja na trenin
gach.

Słowa pochwały należą ' się 
nowemu kierownikowi sekcji 
piłkarskiej ob. Chomiczowi. 
który troskliwą opieką zdobył 
Sobie poważanie u zawodni
ków, którzy odnieśli kilka e- 
fektownych zwycięstw w trwa
jących rozgrywkach B-klaso- 
wvch. Wolsztyńscy Kolejarze 
ma’ą poważne szanse na zdo
bycie pierwszego miejsca w 
grupie VI. (kh)

Pracownicy poszukiwani
Biuro Organizacji Rachunkowości rozpoczyna 
kurs księgowości dla początkujących 4 XI 50 r. 
Informacje i zapisy w B.O.R. Poznań, ul. Wiel
ka 20 w godzinach od 9 do 17, K2395
Finansisty-księgowego na kierownicze stanowi
sko poszukuje zaraz poważna instytucja pań
stwowa. Oferty z życiorysem należy kierować 
do „Głosu Wielkopolskiego" dla K2392.

Kierownika nadzoru dużej budowy przemysło
wej (wymagane obowiązujące kwalifikacje za
wodowe) poszukujemy natychmiast. Warunki do 
omówienia. Oferty Głos Wielkopolski dla K2376. 
Planista(ka), kwalifikacje: odbyta praktyka pla
nowania względnie kwalifikacje księgowego bi- 
lansisty. potrzebny zaraz lub od 1 XI 50 r. Wy
nagrodzenie wg V grupy z przynależnym do
datkiem funkcyjnym i premią. Spółdzielnia 
„Leszczynianka", Leszno, Klonowicza 2. K2379

Szafy stalowe
dwudrzwiowe do akt

zakupią
Wielkopolskie Zakłady Przemyślu Drzewnego 

w Poznaniu, ul. Pułaskiego 1719 
tel. 522-00, 522-24 K2373

WELKI — Dziś o godz. 19 „Halka" St. Moniuszki. 
Jutro teatr nieczynny:

wtorek — „Cyganeria" G. Pucciniego
środa — „Aida" G. Verdiego 
czwartek — ,,Traviata" G. Verdiego 
Piątek — „Niziny" E. d'Alberta
sobota — „Eugeniusz Oniegin" P. Czajkowskiego 
niedziela — „Borys Godunow" M. Mussorgsklego. 
POLSKI — Dziś o godz. 19 „Hamlet" W, Szek

spira, Jutro teatr nieczynny.
NOWY — Dziś o godz. 19 „Obcy cień" K. Simo

nowa. Jutro teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 20 „Piękna 

Oberżystka" Goldoniego. Jutro teatr nieczynny,
MŁODEGO WIDZA — Dziś l codziennie o godz. 

18 „Góry Worobiowe".
KINA

Apollo — godz. 16, 18. 20 „S.O.S.«
Bałtyk — godz. 15.30, 18 i 20.30 „Wagary" 
Muza — godz. 14, 16, 18 1 20 „Maaret"
Warta — godz. 11 i 12 Program aktualności nr 42 

(Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy w Brukseli) 
godz 14, 16' „Postrach mórz", 18, 20 „Tchórz".

Rialto — godz 16, 18 i 20 „Pragnienie"
Piast (Starolęka) godz. 16, 18, 20 „Młodfi marynarze"

Mercedes 170
lub

OLIMPi|
górną, doskonały 
wóz kupię.
Oferty: Głos Wielko
polski dla K2396.

Kraty żelazne
kupimy natychmiast. 
Spóldz. Farmaceutycz
na Poznań, Wrocław
ska 4, tel. 26-42. K2390

Futro damskie, piżmowce — J Streptomycynę sprzedam. Oter-
sprzedam. Poznań, 3 Maja 2. I tv Glos Wikp. dla 10736g.__
m. 15. 10814g ! .. ................

I ty Glos Wlkp. dla 10736g.__

I Nową elegancką suknię ślubną 
Lampą kwarcową, nową, sprze- j okazyjnie sprzedam. Zandecki, 
dam, „Sanitas", V 220. Po- Poznali <(Jeżyce). Żórawia 19. 
znań, Ratajczaka 10, m. 12, lOSllg
Klorek. 10833g

Sprzedam hetki. St. Nowak, 
Śrem. Rynek 4. III piętro.

4431P

Redakcja: Poznań nl Grunwaldzka 19 narożnik Mat 
celińsklel Telefony: reda klot naczelny 77-68 za- 
stenca nacz redaktora 78 38 sekr redakcji 77-90 
dzia> listów 1 interwendl 78-57 dział deoesz 78-14. 
nocny 64-72

redaktor naczelny: Inn Zaglerykl
Redaktor naczelny orzvlmule w godz od 12—13

Prenumeratę na „Glos Wielkopolski" przyjmuje P 8.1 
„RUCH", tel prenumeraty 62-25. tel. komisu 75-85. 
nr k-ta V-6714 Cena prenumeraty zlecone! miesięcz. 
nie zł 135.—. kwartalnie 405.—zł. półrocznie 810 — 
złotych

Biuro ogłoszeń: Poznań Ol- Gen Świerczewskiego 3 - 
Telefon 62-31 — Konto PKO Poznań nr V-6777'110 
czynne od godz 7 —16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia WydawniczoOświatowa .Czvtel 
nik”. Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 19 
telefon 62-70 I 64-75

Troczono Wielkopolskie Zakłady Gratlcznr 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—13281

RADIO
Niedziela, dnia 29 patdz. 1950 

PROGRAM II 
(Fala Poznania 249 ml

9.30 „Kara" — fragment po
wieści St. Żeromskiego; 9-45 
„Wieś tańczy I śpiewa": 10 00 
Poezja I muzyka; 11.15 Skrzyń, 
ka ogólna Rozgłośni Poznań
skiej nr 184 — listy radio
słuchaczy omówi Alłred Sikor
ski; 11 30 Pieśni polskie śpie
wa chór Rozgłośni Poznańskiej 
pod dyr. Ltib. Szopińsklego;
11.30 Od basa do tenora;
11.57 Sygnat czasu I hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.04 
Przegląd czasopism: 12.15 
Koncert; 13.00 Pogadanka hi
storyczna; 13 45 Rosną spół
dzielnie produkcyjne: 14.00 
Wszechnica Radiowa; 14.20 
Piosenki; 14.50 Melodie ludo
we do tańca; 15.15 Audycja 
dla dzieci: 14.00 „Nasze chóry 
śpiewają”; 14.20 „Maria Ko
nopnicka — poetka ludu”; 
14.35 „Melodie świata"; 17 00 
Dziennik: 17.20 Koncert chapi- 
nowski: 18.00 „Bohaterowie 
dnia powszedniego" — słucho
wisko: 19.00 Koncert; 20.00 
Dziennik: 20.30 Rezerwa;
20.45 Audycja rozrywkowa; 
21 25 Koncert; 22.0S Wiado
mości snorlowe (lokalne); 
22.15 Wiadomości sportowe 
z całej Polski- 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 „Dwie so
naty Ludwika Baathayana";

Kupimy

kilka biurek, 
szaf biurowych 
i żelazną

Oferty Głos Wielko
polski dla K2366.

Lekarskie
Lekarz specjalista chorób płuc 
A. Karaś-Brzozowska, przyj
muje. Poznań, Mielźyńskiego 
nt 11, m. 5. godz. 13 do 14.45 
i od 19 do 20, prócz soboty. 
telefon 38-00, 10825g

Wolne posady
Czeladnik piekarski, młodszy, 
potrzebny zaraz Piekarnia An- 
drzeiak. Poznań-Ławica, ulica 
Złotowska 45__________ 10785g
Pomoc domowa potrzebna. — 
Bartkowiak. Poznań. Dąbrów. 
skiego 25a, m. 2, 10625g
Potrzebna zaraz pomoc domo. 
wa. Poznań. Przemysłowa 34, 
m 1, 10846;
Gosposia samodzielna potrze
bna zaraz. Grunwaldzka 43. 
m. 6. tei. 66-47. 10843g

Sprzedane
Parcela Starołęka Wielka, bar
dzo tanio sprzeda ię Juska. Po
znań. Rokossowskiego 16. ka- 
wnsrwi*. 107711

Sprzedam błam futrzany oposy. 
Zgłoszenia: Sielska 18, m. 2. 
lezienia.______ _______ K2388

Futro męskie korzystnie. Szy
mański, Poznań. Świetlana 16 
(Osiedle Grunwaldzkie). 
_______________________ 10760g 
Sprzedam osie kola 550X15. 
Poznań. KoScielna 15, m. 31.

____________________10761? 
Sypialnie, kuchnie, oraz bufet 
polerowany. Pluciński, Poznań. 
Kozia 6.______________ 10763g

Mikroskop nowy „Łeitz" 4- 
obiektywowy, posiadający 2 «- 
blektywy. ciemne pole widze
nia. stolik ruchomy z noniu 
szami bez Wersji. Wileński. 
Poznań. Jarochowskiego 52. 
m. 2,_________________ 10768g

Futro sealowe pecolda i pelisę 
nowa. Poznań, Kościelna 26. 
m 8. _______ 10808g
Wille nowe, mieszkania wolne, 
Winogradach, Dębcu. Sołaczu. 
Ostroroga. od 2 500 000, pole
ca Dutkiewicz, Poznań. Da
szyńskiego 59._________10739g

Parcele różnych wielkości. Po- 
znań-Chartowo — korzystnie 
sorzedam. Oferty: Księgarnia 
Bilicz, Rooseyelta 19. 1079og

Parcele: 4-morgowa lub poło
wa Naramowicach, ułan budo
wy zatw:erdmnv. 5-morgowa 
tub połowa Górczrnie. kanali
zacja, światło, blisko tramwa
ju. 10-morgowa Żegrze-Char. 
towo. ll-morgowa Plewiskach. 
nółmorgowa Ćzemoiniu, Mosi
nie, 900-metrowe Dębcu. pole
ca Dutkiewicz, Poznań. Da- 
szythkiego 59. 107388

Sypialnie, jadalnię, fortepian, 
kanapę, fotele, nowe urządze
nie drogeryine. — zabikowo. 
Okrzei 39. od 18—20. 10B27g

Futro nurmle, dobrym stanie, 
aktualne do wtorku. Przemy
słowa 23/4. 10821g

Owocowe drzewka, odmiany 
kanadyjskie, mrofno-odporte. 
sprzedaje „Union". Poznań. 
Rzeczypospolitej 4, 10819g

Parcelę 17oo m’. pięknie po
łożona, 600 000, sprzeda — 
..llnion". Poznań. Rzeczypo. 
spotitej 4. 10818g

Futra męskie, czarne, foki 
i wydra, damskie łapki renife
rowe. Dąbrowski. Poznań, Mar
cinkowskiego 2a, m. 3.

10844g

WIĘKSZE WYGRANE 
62 LO fERB!

5 dz eń ciągnienia I! klasy
Główna wygrana dnia 3.000.000 zł 

>adła na Nr 29611 w Gdyni.
GłóWne wygrane dnia a 1.000.000 

zł padły na Nr Nr 6369 w Warsza
wie 97138 w Poznaniu.

Premie po 300.000 zł padły na 
Nr Nr 83779 88136 113478.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 21469 57223.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr 9873 15054 36070 42976 43755.

Wygrane po 108.000 zł padły na 
Nr Nr 2201 12695 19820 23410 24580 
25880 29618 31914 33809 37161 60813 
73080 76006 78814 84000 84317 86719 
88625 89202 99161 99227 103240 111485 
117598 125004 128529 129929.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr rN 845 1554 2675 2576 22760 24253 
25224 33319 35753 40860 46947 48691 
51826 54020 58046 59908 61439 61729 
63097 63750 70349 74943 76032 80795 
82301 82927 93024 97921 105396 106311 
112460 114494 122411. J

Różne
Radioodbiorniki i wzmacniacze 
naprawia W. Z. Ela. Poznań. 
27 Grudnia 9 10806g

Dnia 27 X 1950 zmarł

Jan M
starszy woźny

Zmarły pracował w, 
służbie miejskiej od 
1916 r. Cześć Jego pa
mięci I

Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek, 
dnia 30 tan., o godz. g 
10.45 z kaplicy cmen- | 
tarza w Junikowie. I 
Prezydium Miejskiej |

Rady Narodowej | 
_______________ K2394 B

Zamiana Wolne lokale
Pokój kawalerski w Łodzi, 
komfort, z łazienką, kuchenką, 
samodzielny, zamienię na po
dobny Poznań. — Wiadomość: 
Klabecka, Poznań, Dworkowa 9.

107218

Pokój kuchnią Katowice na po. 
dobne Poznań. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 10826g.

Pokój z kuchnią lub 4 pokoje, 
wyłączone odstąpię. Poznań, 
Wiśniowa 45. nv3_£3a.

Mieszkanie pokói kuchnia, ła
zienką. na 4 piętrze, zwrotem 
remontu, zaraz oddani. Ów- 
pokojowe z kuchnią, łazienką, 
w trakcie odbudowy, wynaimę. 
zwrot remontu. ..Promień", 
Poznań, św. Marcina 10.

.................... .  . ........■'■“■I
Msza św. za duszę śp.

Dra Tadeusza Eustachiewicza 
w pierwszą rocznicę zgonu — odprawiona zo
stanie w kościele, św. Michała (ul. Stolarska), 
dnia 31 października, o godz. 6.30.
10820g Rodzina
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się:

przysłów mongolskich

dochodzili do lokalu — 
powiedział:

w sobotę zabawić 
Henio z Marylką 

Urszulą j Jerzy z Kry-

Z humoru gazełek ściennych

Człowiek, mający przyjaciół — jak kwitnący step. 
Człowiek bez przyjaciół — jak pusta garść.

Zaprzyjaźnisz

Zaprzyjaźnisz

się z dobrym — pójdziesz księżycową 
[drogą.

się ze złym — napytasz się jadu 
[żmiji.

*
pychy nie trzyma się woda mądrości.

*
Źródło mętne — mętna rzeka.

Pracujący głupiec jest lepszy od mądrego 
[próżniaka.

Na szczytach

W długiej sukni zaplączesz się, długim językiem 
[udławisz się.

poseli
■ JSlA* 

Staś z 
sią.

Gdy 
Henio

— No, to się zabawimy!
Całe towarzystwo zgodnie 

przytaknęło, dodając:
— Jak zabawa to zabawa!
Weszli na salę i z trudem 

znaleźli wreszcie wolny stolik. 
Orkiestra grała tango „Czy 
pamiętasz tę noc w Zakopa
nem?"

— Zjemy chyba coś — za
gadnął od razu Staś i zamó
wił litr wódki z zakąskami. 
Towarzystwo ożywiło się. Staś 
poprosił zaraz Marylkę do tań
ca. Nie wracali do stolika przez 
trzy „kawałki", a potem dysku 
towali żywo o wpływie pro
mieni ultrafiołkowych na flo
rę Sahary, co mogło nasuwać 
przypuszczenie, że po drodze 
nie ominęli bufetu Urszula z 
pełnym rozczulenia pobłaża
niem pogroziła palcem Sta
siowi.

Jerzy zniknął gdzieś, ale za
raz powrócił z nową butelką 
wódki.

— Jak zabawa to zabawa! 
Co będziemy sobie żałować...

Całe towarzystwo żywo 
przytaknęło.

I pili. Wypili jedną butelkę 
Wypili drugą. Wypili trzecią 
Pili, tańczyli i znowu pili. Jed
nym słowem — zabawa, że 
proszę siadać.

Wreszcie wszyscy byli już 
„rozweseleni" zupełnie Staś 
z Urszulką utworzyli duet śpie
waczy i na tle granej przez or
kiestrę polki ,,Na sianie" śpie
wali tango „Wróć do

■> rozwianym włosem 
„Ja chcę do domu", 

Henio uczył ją

aby ten sprzedał jej ksylofon 
Marylka 
wołała.
podczas

tańczyć rumbę na krześle. I nie 
wiadomo, jakby się to wszyst
ko skończyło, gdyby nie Staś, 
który e trudem utrzymując 
swój korpus w pozycji piono
wej ca brał całe 
i oświadczył: — 
ZOO.

— Bo tam są
małpki....— mamrotał.

W rezultacie pojechali do 
domu.

Jerzy wołał przez całą drogę: 
— Aleśmy się zabawili! 
Istotnie — „zabawili się!".

STASZ

towarzystwo 
Jedziemy do

takie śliczne

Chrzanu także nigdzie nie ma, 
Ni papryki — byłam wszędzie. 
Co to będzie, moja pani, 
Co to będzie, jak nie będzie?

(Mz&leąwic pattle
Gdzie kolejka, proszę panią,
Moja pani, to ja za nią,
Gdzie ogonek — tam już jestem, 
Czy za masłem, czy za pieprzem.

A w kolejce, 
Wiadomości, 
Sypią się te 
Niby z rogu

proszę panią 
wiadomości 
„najprawdziwsze", 
obfitości.

Tu znajoma mej znajomej
(Zna kolejki wszystkie, wszędzie) 
Szepnęła raz w zaufaniu, 
Że już igieł wnet nie będzie.

Więc po igły, moja pani!
Już ogonek za igłami
I za kminkiem w pierwszym rzędzie 
Moja pani, bo nie będzie!

*
Gruba skóra potrzebuje silnej pięści.

•p
Trzy rzeczy są dalekie na świecie: 
Zmarłemu dalekie jest słońce,
Dom koniom zmęczonym, 
Koniec dnia — głodnym ludziom.

*
Trzy rzeczy są białe na świecie: 
Gdy rośniesz bielą ci się zęby, 
Jesteś stary włosy ci bieleją, 
Umierasz — zabielą się twe kości.twe kości.

ś wiecie:Trzy rzeczy są ostre na 
Zęby zgłodniałego, 
Wzrok umierającego, 
Promień słońca przebijający chmury

❖
Trzy rzeczy są zwodnicze: 
Zwodnicze jest echo górskie, 
Zwodniczy sen w tym życiu,
Fata morgana w pustyni.

sk
Trzy rzeczy są szybkie na świecie: 
Szybki jest wiatr wiosenny w polu, 
Bieg dobrego konia,
Myśl siwego mędrca. *
Trzy są bogactwa na świecie: 
Bogata jest nasza matka ziemia, 
Bogata jest wielodzietna rodzina, 
I bogaty jest prawdziwy uczony.

Trzy rzeczy są wielkie na świecie: 
Wielka jest myśl ludzka,
Książki mądrość jest wielka, 
Wielkie jest prawo na świecie.

Są trzy rzeczy bezdenne na świecie: 
Bezdenny jest błękit nieba, 
Bezdenny rozum człowieka,
I bezdenna jego głupota.

mnie

jeszcze"... Jerzy z Krysią przy 
fortepianie rozmawiali na po
ufne tematy, szepcząc sobie 
czule do echa'

— Wiesz, Jerzy — mówiła 
ona — ja zawsce marzyłam o 
takim ładnym piesku. O 
kim pinczerku. Z dzwonecz
kiem. Piesek — to marzenie 
mego życia... — Tu Krysia roz
płakała się.

Staś uderzył butelką wina 
jakiegoś meznajomego osobni
ka .który przechodził wiaśnie 
koło ich stolika. Na szczęście 
nie fauważył tego, gdyż sam 
był pod dobrą muchą".

Urszula poszła do orkiestry 
i pertraktowała z perkusistą,

Fraszka

(W związku z narzekaniami prasy na mało 
urozmaicony jadłospis gospód ludowych)

Na razie jakoś nie chce się zmienić 
Dla konsumenta los niełaskawy: 
Gospody jedno prowadzą menu 
Z uporem godnym lepszej strawy.

MIK

— Przepraszam panią — mó
wi jakiż miody człowiek, za
trzymując na ulicy uroczą osób
kę płci wręcz przeciwnej.

— Czy mógłbym zwrócić pa
ni uwagę na pewną rzecz?

— Na co mianowicie?
— Na mnie, proszę pani.

•
U fryzjera toczy 

jąco rozmowa:
Pan A: 

rzyła s.ę

Więc poradzić mam ochotę,
Dobro wszystkich mam na względzie, 
Idźcie panie do roboty
Zamiast plotek — masło będzie!

się następu-

rzecz wyda-Straszna 
wczoraj kolo nas!
(obojętnie): Hm... —

Sąsiad pokłóci! się ze 
żoną — zrobili piekielnąswoją 

awanturę!
Pan B: (ziewając) Hm — 

taak?
Pan A: Potem on poderżnął 

jej brzytwą gardło, a sam wy
skoczył przez okno na bruk!

Pan B (zelektryzowany): I co? 
Mieszkanie jest do wynajęcia?!

■k «♦
Fircykowski spędza urlop na 

wsi u swego szkolnego kolegi, 
obecnie rolnika. Podczas prze
chadzki kolega rolnik odkrywa 
Ffrcykowskiemu wszystkie taj
niki wiejskiego żywe ta.

— Widzisz — powiada — ja 
potrafię dokładnie określ ć wiek 
każdej krowy.. Na przykład ta 
tutaj ma dwa lata.

— A po czym ty to pozna- 
jesz? — pyta zdumiony Fircy
kowski.

— Po rogach.
— Ach prawda — ona rze

czywiście ma dwa rogi!

monotonne menu

Będzie cukier, mąka kaszka, 
Z igły wideł gdy nie będzie, 
Idźcie panie do roboty 
A ogonki znikną wszędzie.

A gdy i to nie pomoże,
Rozbiegane miłe panie
To raz stańcie przy aptece 
Po... pigułki. Na wstrzymanie.

Karola Wiśniewska
Gazetka Ścienna PMT, Poznań

Bogacze wiejscy odmawiają sprzedaży zboża, przechowa- 
ląc je do celów spekulacyjnych (Z prasy)

Wołek zbożowy

do czytania 
myśli 
X 

Powieść 
rysunkowa 
„G^OSU" Hac Mac Cornedbeef obudził się 

zf swego generalskiego snu w 24 
godziny po ucieczce Blmpelliego. 
Jak zawsze, gdy wytrzeźwiał, Hac 
Mac zaczął filozofować, by polep
szyć swoje samopoczucie

— Kto — powiedział — jest ńa|- 
potężniejszym mężem na świecie 1 
Czy nie ja. Hac Mac Cornedbeef,

szaf wywiadu pewnego wielkiego 
mocarstwa? Czy nie moja sieć 
szpiegowska ogarnęła 26 krajów i 
państw nie licząc wysp bezlud
nych? Czy nie ja przygotowuję 
zniszczenie wszystkich ludzi — o- 
prócz konsumentów gumy do żucia? 
Oczywiście ja!

— Ja, tylko jal — krzyczał już,

rozglądając się za swoim więźniem.
Ale Blmpellt, wynalazca maszy

ny do czytania myśli, siedział już 
w wozie cyrkowym, hen, jak mó
wią poeci, dodając zupełnie słusz
nie — daleko.

Już od kilku godzin Blmpelli nie 
wypowiedział ani jednego słowa 
Ale gdy na zegarku znów upłynęła

cała godzina, podniósł palec do 
góry 1 wydeklamowaf następujące 
słowa: „Chyba zginie z głodu, jeśli 
go nie uwolnią"!

— Kto? — zapytali Kabanos i 
Mag prawie jednocześnie.

— Pewien szpieg w czarnej 
mascel — odparł Blmpelli zagadko
wo.

| — Hallo, czy pani głu-
I cha? Już piąty raz wołam 
i Szczecin!
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